
PISMO POŚWIECONE SPRAWOM S ZK O ŁY  I NAUCZYCIELSTWA

PRZYGOTOWANIA DO ZJAZDU DELEGATÓW
Z jazd  D elegatów  Z.IŚuP., na jw y ższą  w ła ­

dza zw iązkow a i w y ra z  pow szechnej op i­
n ii o raz w oli ęźłonków  b y ł zapow iadany  we 
w szystk ich  u rzędow ych  i n ieu rzędow $ch  
e n u n c ja c ja c h  od .chw ili u sun ięc ia  |fia rządu  
Głów nego; W' ed le  dotychczasow ych  u sta leń  
Z jazd  m a się odbyć w  d n iu  30 styczn ia  
1938 r. t j .  równo, w  c z te ry  m iesiące od m ia­
n ow an ia  k u ra to ra .

P. M acjszew ski w  p ierw sze j połow ie 
g rudn ia  pow ołał do życia  b iu r‘ó z jazdow e 
i w y sia ł do O ddzia łów  i O kręgów  dw a 
ok ó ln ik i w  sp raw ie  nadsy łam m spraw ozdań  
ze z jazdów  lo kalnych , k tó re  — ja k  w iad o ­
mo — l ly ln c r a ją  delegatów . P raca  b iu ra  
zjazdow ego  po lega  n ie  ty lk o  na re je s tro ­
w an iu  zgłoszonych osób, ale  tak że  b iuro  
sp raw d za  w ażność każdego  ze z jazd ó w /p o ­
w ia tow ych  i ok ręgow ych  i w ażność doko­
n an y ch  tain  w yborów , ab y  n ie byłoWjfcątpli- 
w ości co do fak tm -znych  u p raw n ie ń  k a ż d e ­
go z delegatów . O ile w iem y, b iu ro  z jazd o ­
w e p. k u ra to ra  un iew ażn iło  w y b o ry  w k i l­
k u  pow ia tach  ja k o  n iefo rm aln ie  p rze p ro ­
w adzone. Ońjływiśjęie odnńsne O d d z ia ły  b ę ­
dą m u sia ły  odbyć nadzkjw czajne z ja z d y  d la 
po w tó rzen ia  w yborów .

Poza re je s tro w a n ie m  uczestn ików  Z jaz­
du D elegatów  n ie  w iadom o uhm  dotąd
0 żadnych  inny  ich p rzygo tow an iach , a na­
wę i n iew iadom o jeszcze — gdzie się Z jazd

dbędzie  (bo są ten d e n c je  odbycia  go poza 
W arswiW ayj— n ie  wadzim y zresz tą  żadnej 
do tego p rzyczyny ), ja k i  będz ie^porządek  
d z ie n n y ' c h a ra k te r  Z jazdu  itd.

W obec zb liżającego  się te rm in u  Z jazdu 
o b se rw u jem y  już te ra z  pew ne ożyw ienie
1 dom ysły  n a  tem at p rzeb ieg u  Z jazdu  i... 
w y n ik u  w yborów . T o  ożyw ien ie  zd radza  
oczyw iście p ra sa  prawicowaj* k tó ra  — jak

np. „W arsz. D ien n ik  N aró d .1' — zam ieści­
ła  in fo rm ac je  jak o b y  p. m in iste r Święto- 
s ław ki p rz y ją ł  ja k ą ś  de leg ac ję  p rze d s ta ­
w icieli Z.NT>. i odby ł z n im i rozm ow y na  
tem at dalsjjyph losów  Z w iązku. W edle te j  
in fo rm ąjjji p ra sy  en d eck ie j — p. m m iste r 
m iał oświadczyq,-)że Z jazd  D elegatów  w i­
n ien  w ybrąjć zarjząd złożony z ca łk iem  no­
w ych  ludzi, gdyż w  p rzec iw nym  raz ie  M i­
n iste rstw o  W R i O P. odda dalsze losy  
Z w iązku z pow ro tem  M in isterstw u  Spraw  
W ew n ę tr znyph.

Poniew aż prawdą jest, że żadna delega­
cja zv "ązkowców nie udawała się  do M ini­
sterstw u O św iaty i w obec tego p. m in is te r 
n ie in fo rm ow ał je j  o niezłym — stąd  w nio- 
sek, że w iadom ości p rasy , k tó reśm y  wT że j 
streś.ćili, są ca łkow itym  wyjmysłem jak ichś 
in sp ira to ró w , osób c z ^ g r u p ,  k tó re  ju ż  te ­
raz  u s iłu ją  wypływać na opin ię  nau czy c ie l­
stw a zw iązkow ego i p rzyszłego  Z jazdu  D e ­
legatów .

PoząS t-yjm m u sim y  stw ierdzić , że skoro  
m a się odbyć Z jazd  D elęaąlów  Z.N.P. — to 
o n  będzie  decydou  al o sk ładzie  za rząd u  i 
tak  zd ecy d u je  jak sam uzna. za w łaściw e 
R am y d z ia łan ia  Z jazdu  o k reśla  s ta tu t 
Z w iązku. Jak ak o lw iek  d o datkow a in s tru k ­
c ja  b y ła b y  ogran iczen iem  p raw n ie  zasitrze*: 
żonej n iezależności Z jazdu . P rzec iw ko  ta ­
kim  p róbom  m usi m w -sie  stanow czo źa£>: 
strzec!

Jeszcze jedno .
Przyfepdsm ińó^ci d rukow anńy  wy,ssanej 

z pa lęa  w yżej p rzy to czo n e j w iadom ości 
„Wamśz. Dz. N aród ." n ie  m ógł oczyw iście 
pow strzym ać  $ię od uszczypliw ości pod 
adresem  członków  Z arządu  G łów nego.

M ianow icie ..d e leg ac ja11 m ia ła  ośw iad ­
c z y ć  p. m in istrow i, że Z jazd  n iew ątp liw ie
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wfybierze Z arząd  w do tychczasow ym  sk ła ­
dzie, co d z ien n ik  z a o p a tru je  kom entarzem , 
że członkow ie ' za rząd u  jeszcze nie z rezy ­
gnow ali ze sw oich am bi|§"j.

N aszym  zdaniem  am bicja rządzenia 
Związkiem  nie jest w ystarczającym  argu­
m entem  dla w yborców . Znałtem y ju ż  ta- 
t ich am b itn y ch  kam iydaiów  na  w odzów  
Z.N.P. i m im o silnego p o p a rc ia  (nie ty lk o  
p raw e j p rasy) - skończy ło się na  niezem .

N atom iast w odn iesien iu  do Z arządu

ZNP, n ie znaliśm y zarządu , k tó ry b y  o trz y ­
m ał ty le  dow odów  solidarności i życzliw o- 
ści swSgh członków  co o sta tn i zarząd  i nie 
znam y w y p ad k u , abyt! podobne dow ody 
u zy sk iw ał k toko ły  iek  w  nieszczęściu. N a­
w et n a jw ięk szy  w róg  Z.N.P. m usi p rzyznać , 
że u jaw n io n y  stosunek dołów  do góry  
zw iązkow ej b y ł sam orzu tny  i szczery, co 
się. b ardzo  często nie u d a je  m im o silne j 
a g ita c ji i dużych  w pływ ów  różnych  innych  
„zarządów ".

W SIEDZIBIE ZWIĄZKU
G m achy Zw iązku N auczycielstw a Pol­

skiego w  W arszaw ie, k tó re  swoim w y g lą ­
dem, wdełkością i ilością im ponu ją  k ażd e ­
mu przechodniow i, do n iepoznan ia  zm ieni­
ły" się w ew nątrz  od czasu ja k  k u ra to rsk ie  
rzą d y  dokonu ją  tam  i s tam tąd  n a p raw y  
Stosunków  w  najw iększej organ izacji n a u ­
czycielskiej.

Już w  k la tk a ch  |§:hodowweh, daw niej 
b łyszczących  czystością, u d ę ^ S  nas pew ne 
zaniedbanie, a to p ierw sze w rażenie  u trw a ­
la  -się po p rze jściu  k ilk u  pokoi biurow"ych. 
S ą  godziny urzędow ania* godziny ongiś 
najw iększego ru chu  (m iędzy 11 a 15), S ą  te ­
raz  feifie, ściągające do stolicy wdełe osób 
p rag n ący  cli zała tw ić swoje sp raw y . Mimo 
to w  Zw iązku p u stk a . U rzędnicy  ziew ają  
p rzy  b iu rk ach  K orespondencji b a id zo  n ie­
wiele,’ ludzie p iszą ty Iko w  n a jn iezbędn ie j­
szych w ypadkach . Zerwany" został ńerw , 
k ió ry  wdązal cały organizm  z w iązko w"y 
i olbrzym i a p a ra t o rgan izacy jny  Kam arł 
w bezruchu.

W gm ad iacii Z w iązku odczuw a się ;jakby  
ty inę?!asow"ość w szystkiego, bejinadziejność 
życiąSz dn ia  na dzień, b rak  w ia ry  w  ja k i­
kolw iek sens tego co robi k ażd y  z p racow ­
ników , b rak  celu d la p rac y  na  przyszłość. 
K róluje w ielka ta jem nica  i pow szechna n ie­
pew ność ju tra . N ik t niczego nie g w a ra n tu ­
je, do niczego nie m a p raw a  i nie w iadom o 
k to  m a jak ieko lw iek  kom pctetfcjąjjw  jak im  
zakr.esie i przez kogo określane.

W  ty"ch w aru n k ach  — na w ew nątrz  do­
m inu je  sp raw a  pracow nicza, na  zew nątrz  
z jazd  delegatów  i mnóstwro sp r^ c z n y c h  
prze widy wań.

P racow ników  jest o wiele za dużo. Wy- 
c /y n ia  się tć^ z nim i cuda. W  tej dziedzinie 
jest tak a  sam a niejasność jak w innych.

Zw\ N aucz. Polsk. posiadał dostateczny 
i odpow iednU żespół urzędników" i p racow ­
ników" fizycznych. P ierw szy  k u ra to r  zaan-

gażow"ał now ych. O becnie są jedn i i d ru ­
dzy". Jest jasne i niewątpliwe,Vze z chw ilą 
zakończenia s tra jk u  w inna być  zw olniona 
załoga zastępcza, a do p rac y  pow ołana za­
łoga wdaściwa. T ak  nie postąpiono, law i­
ru jąc  m etodą przysłow iow ej św ieczki i 
ogarktciSK

P ra c u ją  w ięc częściowo jedn i, (częściowo 
d rudzy , p rzy  czym  stanowdska kierow nicze 
za jm u ją  przewmżnioSokupanci. T a  po lityka  
doprow adziła  do nowej b lokady. Po w ypo­
w iedzeniu  p rac y  w szystkim  — dawnymi 
i now ym  — pracow nikom  lizSscznym, ci no­
w i postanow dh „bronić sw ych p raw ", więc 
w targnęl do gabinetu  k u ra to ra  podczas je ­
go u rzędow ania  i okupow ali gabinet i ko ­
ry ta rz  IV  p. w  gm achu głównymi.- Ci bidzie 
m ają  p retensję  do dalszej praYy na  cudzych  
posterunkach  i w obcej d la siebie in sty tucji, 
do k tórej tak  się odnoszą ja k  „F a lan g a ’ .

G dyby  to w*szy,stko m iało m iejsce za (cza­
sów u rzędow an ia  Z arządu  Z.N.P. — trzęsła ­
by  r&ię cala  „opinia" z oburzen ia  na  niedo­
łęstwu), a może złą w olę, a może przekrocze­
nia. A teraz  od czterech m iesięcy piękne 
gm achy Zw iązku są terąńcm  eksploatacji 
i działalności ym isy-jnej" różnych  B rylów  
i R eutów , a całości p iln u je  p o lic ja n t,.vcza- 
fgęm k ilku , a czasem w ielu  ..policjantów. 
I w  porządku .

Boli to nas, członków" Zwńązku, i ocgeku- 
jemy", /e  dpYm 30 stycznia, dzień Z jazdu 
D elegatów  będzie ostatnim  etapem  p rzy ­
krego nieporozum ienia, k tó rem u  na im ię 
skandal w" Z.N.P.

SWOISTA... „ B L O K A D A *

R obotn ik  z dn. 4.1.1938 tak  ocenia ostatnie 
za jśćiJ§fpracowrnieze w  Z.N.P.:

W  lo ka lu  Z w iązku N auczycielstw a P o lsk ie ­
go g ru p m  pracow ników , zaangażow anych
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przez p. MAśioła, b. k u ra to ra  Zw iązku, p rzy ­
s tą p iła  do... s tr a jk u  okupacyjnego.

G rup:, ta  w liczbie 40 osób „okupow ała” 
trz y  pokoje w lo ka lu  zw iązkow ym  i zachowu- 

tjb $ię z pbwną agresyw nością  vv s to sunku  do 
now ego k u ra to ra  Zw iązku, p. M aliszew sk ie­
go, któiseniu naw et u s iłu je  się u tru d n ić  do­
stęp  do gab iiie tu .

lrobv te o trz jm a ły  w ypła tę , a  te rm in  w y­
pow iedzenia im  skończył się.

Ze swej strony chcem y powiedzieć jasno 
i w yraźnie, dlaczego św iat P racy N IE  CHCE 
‘.HEC NIC WSPÓLNEGO z tą całą „akcją" 
owych 40 osób:

1) gdy p. M usioł „objął agendy" Z.N.P., za- 
strajkow ali DŁUGI ÓETN* ĆRAUOWNICY  
Związku, ludzie, którzy oddali temu Związko­
wi dużo s ił i du ofiarności;

2) w tedy p. M usioł sprowadził „łam istraj­
ków", ludzi, N IE  ZW Ią Z i \D  OH A N I TRO­
CHĘ z historią, z tradycją, z pracą Z.N.P.;

3) nowy kurator, M aciszewski, zwolnił 
tyc, ludzi z pracy, KTÓRA IM S IĘ  N IE  N A ­
LEŻAŁA, i naw et w ypłacił im odszkodowa­
nie;

4) wtedy ogłosili oni „blokadę".
A czy przyszło im do głow y jedno pytanie: 

Z TAKIEJ RACJI NAUCZYCIELE POL 
SCY M AJĄ PŁACIĆ P E N S JE  OSOBjiSTO- 
ŚC iJM , JBCYM n a j z u p e ł n i e j  p o l ­
s k i e m u  RUCHOW I NAU C ZY C IELSK IE­
MU?

Przecie chodzi o instytucję SPOŁECZNĄ.
I chodzi o nauczycieli, którzy nie należą do 

„krezusów".
' komuś N IE  UDAŁO SIĘ  korzystać 

z CLTDŁEJ pracy, — to nie powód jeszcze, by­
śm y takiego „kogoś" traktowali, jako „po­
krzywdzonego pracownika".

Z OSTATNIEJ CHWILI

N a sk u te k  zarządzen ia  K om isaria tu  R zą­
du  na m iasto  stok W arszaw ę, b lo k ad a  czę­
ści gm achu Z.N.P., p rzep ro w ad zo n a  p rzez  
p racow n ików , k tó ry c h  p rz y ją ł  na  w łasną  
odpow iedzialność p. M usioł, zosta ła  oneg- 
daj zakończona bez incyden tów .

PRZED KONGRESEM PRACOWNICZYM
U staw a p racow nicza  z a jm u je  cen tra ln e  

m ie jsce  w  u s tro ju  społeczno - gospodar­
czym. O na łączy  o środk i dyspojż.J/yji z m a­
sam i p ra c u ją c y n ii fizycznie , p rzez  n ią  od­
b y w a  się k o m u n ik a c ja  w oli spo łecznej w  
k ie ru n k u  do gó ry  u s tro jo w e j i odw ro tn ie . 
K lasa rządząca  i p o s iad a jąca  za p o śred n ic ­
tw em  p raco w n ik ó w  um ysłow ych  rea liz u je  
swe p ro g ra m y  i in te resy . N acisk  z dw uch 
stron  uie sp rz y ja  w y tw o rzen iu  się je d n o li­
te j  postaw y^ p raco w n icze j, do n iedaw na 
obserw ojw alo się o lb rzym ie  rozb icie  te j  
w arstw ^', dezorien tację  i bezw ład. ISzęsó 
p racow ników  oddaw ała  się ca łkow icie  do 
d y s p o z ^ j i  kla!ae rząd zące j i p o s iad a jące j, 
część i to uieznacziM  z tru d em  p e łn iła  ro lę  
o rg an iza to ró w  op in ii m as?Sznakomita n a to ­
miast! w iększość zask lep ia ła  się w e w łas­
nym  środow isku , k ie ru ją c  się je d y n ie  ego­
izm em  i w pgodą. Nic dziw nego, że w ars tw a  
pracow iiiczafjiie  o d g ry w a ła  żńdnej ro i,, a k ­
ty  w izm  jed n o stek , s to jący ch  po je d n e j 
i d ru g ie j s tro n ie  fro n tu  społecznego rów no- 
pyawył się całkow icie , w łaściw e oblicze n a ­
d aw a ła  te j w a rp w ie  w iększość b iernA  
iH ąm fknięta w  k rę g u  swego egoizm u.

K lasa  rządząca  i jio siada jąca , pozosta­
w iona sam a sobie, pozbaw iona bodźców  ze^ 
w n ę trzn y ćh , żeg low ała  w  k ie ru n k u , ja k i  
j e j  w yzim ęzał in te res  g ru p o w y  i p rog ram  
działanie?;? w y p raco w an y  w ed ług  d o k try n  
zachow aw czych. B rak  b y ło  ośrodków  opo­
ru  i n iezbędnych  k o re k ty w  społecznych, 
k tó re  w nosi życie i p o trz e b y  mas.

T en  stan  odbił się n ie ty lk o  na sy tu a c ji 
m as ch łopsk ich  i robo tn iczych , ale, co cie­
kaw sze, i p racow niczych , k tó ry m  m e p o ­
m ógł egoizm , służba  in te resom  posiadaczy  
j rządzących , an i ra c h u b y  na o k ru ch y  z 
pańsk iego  stołu.

A naliza  przsŁ zyii s tr a t  p racow n iczych  
d o p row adziła  do w niosku , że brakajszero- 
k iego  k o u ta k tu  z m asam i ch łopskim i i ro ­
bo tn iczym i, że a p a tia  i sw oista  n ie in te r­
w e n c ja  w  n a jż y w o tn ie jsz y ch  zagadn ie­
n iach  społecznych  nras m usi doprow adzić  
w arstw ę  p racow niczą  do ca łkow itego  za ła ­
m an ia  psychicznego i m ateria lnego , a co za 
rfyni idzie, że g ru n to w n a  re w iz ja  d o ty ch ­
czasow ego s tan u  s ta ła  się koniecznością  
n ieuch ronną, k w estią  być, albo n ie  być.

Z analizy, i w niosków  n aro d z ił się p rą d  
k o n so lid ac ji ideow ej, k tó rego  w idom ym  
znak iem  je s t  d e k la ra c ja  społeczno-gospo­
d arcza  z du ia  lOrw rześnia 1936 ro k u  i C en ­
tra ln a  K om isja  Porozum iew aw cza Zw iąz­
ków  P racow niczych .

Ja k k o lw iek  w ie lk ie , a naw et w ręcz  p rz e ­
łom ow e znaczenie p rzy p isać  n a leży  tym  
fak tom , to je d n a k  n ie  n a leży  łudzić  się, że 
je s t  to w szystko , co w a rs tw a  p racow nicza  
m a do dokonan ia ; że d e k la ra c ja  i p o ro zu ­
m ien ie  w  p rż e k ro ju  W ierzchołkow ym  
zw iązków  p racow n iczych  sam e p rzez  się 
rozw iążą  p a lące  zagadn ien ia .

P raco w n icy  m uszą iść n ad a l w y tk n ię tą  
drogą, m uszą dać w y ra z  sw ej woli i okazać
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siłę, zdolną do z rea lizo w an ia  sw ych p o s tu ­
latów .

N it  chodzi ty lk o  o p o s tu la ty  w łasnego 
zaw odu, lecz o te  n a jsze rsze  i n a jo g ó ln ie j­
sze, k tó re  zaw iera  d e k la ra c ja . P raco w n i­
cy m uszą udow odnić, że d e k la ra c ja  n ie  je s t  
czczą gadan iną , że p o trz e b y  m as ch łop ­
sk ich  i robo tn iczych  są im  n a p ra w d ę  b li­
sk ie , że gotow i je  poprzeć  ca łą  siłą, tak , ja k  
n ie ra z  p o tra f ią  w  obron ie  sp raw  w łasnych . 
M am y na  m yśli n a tu ra ln ie  te  po trzeby , 
k tó re  w a ru n k u ją  podn iesien ie  ogólnego

Eoziom u naszego życia  zbiorow ego, a w ięc 
tó re  w zm acn ia ją  zarów no nasze Państw o, 

j a k  i s tw a rz a ją  sp rz y ja ją c e  eJem enty  d la 
r e a ‘izac ji p ostu la tów  ściśle p racow niczych .

Mani fes tac ja  w ła sn e j siły  i a k ty w n o śc i,. 
w yzw o len ie  ducha so lidarności i ofensyw y, 
z rzucen ie  sza ty  egoizm u grupow ego  m usi 
dokonać sie na  K ongresie  Z w iązków  P ra -

NAD CZYM BĘDZIE RADZIŁ
Z w ołany  p rzez  C e n tra ln ą  K om isję  P o ­

rozum iew aw czą Zw iązków  P racow n ików  
P aństw ow ych , Sam orządow ych  i P ry w a t­
n y ch  na  dzień  lb  i 17 styczn ia  1938 r. O gó l­
nopolsk i K ongres P raco w n iczy  m a p rzed  
sobą rozleg łe  zad an ia  do spełn ien ia .

P ro g ram  K ongresu  p rze w id u je :
Ref.: „ D e k la ra c ja  Społeczno-G ospodar­

cza ru ch u  p racow niczego".
Ref.: „R uch p raco w n iczy  a ob rona  P a ń ­

stw a".
Spraw ozdaxiie C e n tra ln e j K om isji P o ro ­

zum iew aw czej.
Poza p len a rn y m i ob radam i będ ą  p raco ­

w ać n as tę p u jąc e  K om isje:
I. K om isja  do sp raw  ustaw odaw stw a spo­

łecznego.
II. K om isja  do sp raw  stosunków  służbo­

w ych  o raz uposażen iow ych  i e m ery ta ln y ch  
p raco w n ik ó w  państw ow ych .

III. K om isja  do sp raw  sam orządu  te ry ­
to ria ln eg o  i p racow n ików  sam orządow ych.

IV. K om isja  do sp raw  k u ltu ra ln o -o św ia ­
tow ych.

cow niczych, ja k i  zw ołany  został na  16 i 17 
styczn ia  1938 ro k u  do W arszaw y.

Jeśli na  tym  K ongresie  w ars tw a  p raco w ­
n icza p rzek o n a  społeczeństw o, że n ie je s t  
ju ż  d aw n ą  zb ie ran in ą  rozb ieżnych  p o g lą ­
dów , h iste ry czn y ch  p ro testó w  w m om en­
tach  bezpośredn iego  n iebezp ieczeństw a, co 
u jaw n ia ła  na  pop rzedn ich  K ongresach, 
lecz g ru p ą  ideow o jed n o litą , o rg a n iz a c y j­
n ie  z w a rtą  i zdyscyp linow aną, p o siad a jącą  
am b ic ję  konsekw en tnego  dz ia łan ia , że 
w nosi do życia  zbiorow ego e lem en ty  zd ro ­
w ia i ładu, a P aństw u  d a je  w ażk ą  siłę po­
stępu  społeczno - gospodarczego®  K ongres 
Z w iązk. w P racow niczych  stać  się może 
d ecy d u jący m  etapem  w  ro zw o ju  P ań stw a  
i sk ie ro w ać  lin ię  p o lity k i społeczno-gospo­
d a rc z e j n a  to ry , w iodące do po tęg i R ze­
czypospo lite j i pom yślności Je j w szystk ich  
o byw ate li. Marian J< cefkowicz

KONGRES PRACOWNICZY
V. k o m is ja  do sp raw  gospodarczych
V\ niosk i p rzep raco w an e  i uchw alone 

przez poszczególne K om isje będ ą  z re fe ro ­
w ane i uchw alone p rzez  p lenum  K o n g re ­
su.

P ra g n ąc  ja k  n a jszersze  rzesze p raco w ­
nicze zaznajom ić  z zagadn ien iam i k tó re  
będą  tem atem  ob rad  K ongresu, C.K.P. ro ­
zesła ła  w  g ru d n iu  ub. roku w n iosk i w e  
w szystk ich  sp raw ach  do poszczególnych 
Zw iązków . Zw iązki te  m a ją  m ożliw ość 
p rzed s taw ić  p rzed  K ongresem  sw o ją  o p i­
nię, p o p raw k i ew ent. u zu p e łn ien ia  w  po­
szczególnych spraw ach . W ten  sposób o r­
gan iza to rzy  K ongresu  chcą zag w aran to ­
w ać w p ły w  na k sz ta łtow an ie  się n a jw a ż ­
n ie jszy ch  postu la tów  szerokim  m asoni p r a ­
cow niczym .

P o d a jem y  w  ogólnych zarysai h  tre ść  
w niosków , k tó re  będ ą  tem atem  ob rad  na  
poszczególnych K om isjach:

I. Kom isja do spraw ustaw odaw stw a spo­
łecznego:

S E Z H  HARCIfiRSItl W PEŁNI! R P iS R ń i!!
N a r c ia r s k ie  l o k i  le k c y jn e  o p r .  D r A D y b o w s k i  i p r o f .  l i c z k o .

P o p u la rn y  i ta n i p o d rę c zn ik  sp o rtu  narcia rskie go  dla  m ło d z ie ż y  m e skie j w  w ie k u  lat 
1 2  -  1 8  z  33  ilu s tra c ja m i, s tr . 52 —  le n a  z ł ,  1 .5 0

W ysyła „N h S Z A  K S IĘG A R N IA " w  W arszaw ie, ul. Swietoki zys ka  1 8 . Konto P . K . 0 . 2 15 8 .
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W ysunię to  tu  sp ra w y  do tyczące: a) za­
g w aran to w an ia  p e łn e j sw obody d z ia łan ia  
o rg an izac ji zaw odow ych i n ien a ru sza ln o ­
ści p ra w a  k o a lic ji, s tanow iącego je d n ą  z 
isto tnych  podstaw  u s tro ju  d em o k ra ty czn e ­
go, um ożliw ia jącego  sw obodny  rozw ój 
w arstw y  p ra c u ją c e j  i t rw a ły  postęp  spo­
łeczny , b) o ddan ia  w szystk ich  zw iązków , 
tak że  zw iązków  p raco w n ik ó w  pub liczno ­
p raw nych , k tó re  p o s ia d a ją  c h a ra k te r  sto­
w arzyszeń , pod  w y łączn y  nadzór M in istra  
O p iek i S po łecznej i pod leg łych  m u o rg a ­
nów  in sp e k c ji p racy , c) n ie u tru d n ia n ia  
ja k im ik o lw ie k  zarządzeń  iami w ładz  leg a l­
n e j działalności o rg an izac ji zaw odow ych. 
K om isja  ta  poza ty m  p rzy g o to w u je  w n io ­
ski w  spi ew ie  a k c ji  na  rzecz upow szech­
n ien i i  uk ładów  zb io row ych  p racy , w p ro ­
w adzen ia  u staw odaw stw a  o K om isjach  po ­
jednaw czych  i rozjem czych .

W  zak resie  p raw o d aw stw a  re g u lu ją c e ­
go in d y w id u a ln e  sto sunk i p ra c y  w ysun ię te  
b ęd ą  żąd an ia : 1) w pro w ad zen ie  dłuższego 
o k resu  w ypow iedzen ia  d la  p racow n ików  
d łu że j z a tru d n io n y ch  (po 10 la tach  p ra c y  
o k res  w ypow iedzen ia  b m iesięcy), 2) w p ro ­
w adzen ie  o d p raw  za p rzep raco w an e  l a t a  
(1-m iesięczne uposażen ie  za k a ż d y  rok 
p racy)

1 zak resie  ubezp ieczeń  społecznych:
1.) p rzy w ró cen ie  pełnego  sam orządu  

ubezpieczeniow ego w  drodze  pow szech­
nych  w yborów ,

2) p rzy w ró cen ie  w łaśc iw ych  kom peten-

W SŁUŻBIE IDEI
Przeczytałem  k s ;ążkę kol. Zygm unta N o­

w ickiego pt. „K artk i z dziejów  ru ch u  n a u ­
czycielskiego w Polsce ‘ x) i m yślę, że za­
m iast tego skrom nego, k ronikarsk iego  ty tu ­
łu  należałoby  ją  nazw ać: „W  służbie ideP‘.

W porę, bardzo  w porę p o jaw ia  się ta  ser­
cem p isana  książka . W  ciężkich dla ru chu  
nauczycielskiego czasach zn a jd u jem y  w 
książce kol. Z. N ow ickiego m yśli i uczucia, 
k tó re  krzep ią , k tó re  każą  nieść wysoko, m i­
mo burz;ł“Sztandar ruchu nauczycielskiego, 
podniesiony i rozw in ięty  jeszcze czasu Pol­
ski podziem nej.

D zieje ru chu  nauczycielskiego, którego 
fo rm ą jest Zw iązek Nauczycielstwa P o l­
skiego, ściśle w iążą  się z dziejam i Polski 
podziem nej. Polskę tę tw orzył in teligent 
p racu jący , robotn ik  i chłop.

1) N ak ład  „Naszej K s ię g a rn i”, W arszaw a, 
1937 r.',cen a  1.20 zł.

cji. o rganom  sam orządow ym  in s ty tu c ji  
ubezpieczeń  społecznych,

3) n iezw łoczne u ch y len ie  rządów  k o ­
m isarycznych  w in sty tu c ja ch  ubezp ieczeń

Aspołecznych,
4) p rzy w ró cen ie  pow szechności ubez­

p ieczen ia  o raz wysoKości św iadczeń n a ru ­
szonych u staw ąiącalen iow ą,

5) w p ro w ad zen ia  ustaw odaw stw a o spe­
c ja ln y m  ̂ sądow nictw ie ubezpieczeniow ym

II. Komisja do spraw stosunków  służbo­
w ych  oraz uposażeniow ych i em erytal­
nych pracow ników  państw ow ych.

W y su n ię ty  będzie  p o s tu la t zn iesien ia  po ­
d a tk u  specja lnego  od w y n ag ro d zeń  do 600 
z ło tych  m iesięcznie.

W  sp raw ie  p o d a tk u  dochodowego i op łat 
em ery ta lnych  Kongres w ypow ie się za w łą ­
czeniem  sum  przelew ow ych do pozycji p łac  
i u jaw n ien ia  na  listach  p łacy  istnu  „ących 
obciążeń podatkow ych  i sk ładek  em ery ta l­
nych  — oraz w y stąp i z ka teg o ry czn y  m po ­
s tu la tem  zn iesien ia  w szelk ich  og ran iczeń  
w  zak resie  u staw  em e ry ta ln y ch  po dni u 
31.111.1932 r.

N astępnie  w y stąp i Kom isja z w n io sk a n ' 
w  sp raw ach  zn iesien ia  b ezp ła tn y ch  p r a k ­
ty k , godzin nad liczbow ych , rozszerzen ia  
z a k resu  pom ocy le k a rsk ie j, d y sc y p lin a r­
nych , p raco w n ik ó w  k o n trak to w y ch .

W  dziedzinie stosunków  służbow ych Kon­
gres zajm ie zasadnicze stanow isko dom aga­
jące się w y tw orzen ia  zasad  jedno litych  d la 
w szystk ich  p racow ników  adm in istrac ji cy-

Zygm unt N ow icki w  prostych , serdecz­
nych  słow ach opisu je  jak  w  jego duszy 
i duszach  jego kolegów b udz iła  się za sp ra ­
w ą  działaczy  niepodległość iow ych (Stefan 
B rzeziński i inni) św iadom ość narodow a 
i społeczna. W siedzibie Polski podziem nej 
na  wsi — w  lesie — dokonuje się a k t w ta ­
jem niczenia m łodych nauczycieli, chłopów  
z pochodzenia. Idea Polski p rzy jm u je  się 
mocno na chłopskiej życiodajnej glebie, k tó ­
rą  stanow ią Now iccy, N ajm ołow ie, Sudo- 
wię, K lim kow ie, K onew kow ie, D ąbrow scy, 
W ielgoskowie i inni. C hłopskie nazw iska  
p rzew aża ją  w yb itn ie  w  spisie p ierw szych  
tw órców  niepodległościow ego ru ch u  n a u ­
czycielskiego. W  ciężkich czasach w ycho­
w yw ali się ci działacze, bo w  czasach, k ie ­
dy  rząd  zaborczy s ta ra ł się zw iązać chło­
pów  polskich z państw ow ością  rosy jską.

N arzędziem  zaś w te j ak c ji mieli być n a u ­
czyciele, synow ie chłopscy, w ychow yw ani 
specjaln ie w  tym  duchu  w  sem inariach  
państw ow ych.

To się jed n ak  m e udało. N ajgłębsze złoza
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w ilnej zapew n ia jących  na leży ty  dobór p e r­
sonelu, p raw id łow y  aw ans i isto tną  stałość 
stosunku służbowego.

W zrost uposażenia  d la  w szystk ich  n iż­
szych i średnich  g rup  p racow ników  p a ń ­
stw ow ych w inien odbyw ać siq na  drodze 
aw ansu  autom atycznego. K w aliiikow anie  
zaś p racow ników  w inno odbyw ać się na za­
sadach  obiek tyw nej, zespołowej i jaw nej 
oceny  w arto śc i i uży teczności p racow nika .

N iesłychanie doniosłą d la  całego św iata  
p racow ników  państw ow ych  jest sp raw a no­
w ej u s taw y  uposażeniow ej.

W  tej dziecfzinic na leży  zm niejszyć n a d ­
m ierną  i n iczym  nie usp raw ied liw ioną roz­
p iętość m iędzy uposażeniem  najw yższym , 
a najn iższym , k tó re  pow inno być ustalone 
na  poziom ie m inim um  egzystencji. N ależy 
p rzyw rócić  doda tk i d la osób u trz y m u ją ­
cych rodzinę, w prow adzić  aw ans au tom a­
tyczny , zapew n ia jący  szerokim  rzeszom  
pracow niczym  praw id łow y  w zrost w y n a ­
grodzenia, rów noległy do czasu służby, tj. 
do norm alnego w zrostu  w artości i u ży tecz­
ności p racow n ika  (aw ans au tom atyczny), 
zapew nić dostęp do szkół dzieciom  p racow ­
n ików  państw ow ych  w form ie,zw rotu  opłat, 
rozszerzyć zakres państw ow ej pom ocy le* 
k a rsk ie j i d en tystycznej do poziom u istn ie­
jącego w  ubezpieczeniu  społecznym  oraz 
p rzy zn ać  50% zniżki n a  p rze jazd ach  p a ń ­
stw ow ym i środkam i kom unikacy jnym i.

R eform a uposażeniow a pow inna n aw ró ­
cić do zasady  oparc ia  się o ścisłe i sprecy-

psych ik i chłopa zaw sze b y ły  i są narodow e. 
\o  tych w artościach  oparł się niepodległo­

ściow y ruch  nauczycielsk i od początku  sw e­
go istnienia.

S tw orzony przez nauczycieli, nteligen- 
tów  chłopskich, ruch  nauczycielski zaniósł 
na  w ieś Ideę Polski.

N ow icki, Suda, N ajm oła, K lim ek i inn 
nauczyciele , ich ko ledzy , p o g łęb ia ją  sw oją  
św iadom ość narodow ą i społeczną i jedno­
cześnie b io rą  czynny  udz ia ł w  tworzeń iu 
Polski podziem nej na  wsi.

Pam iętam , ja k  to P olska p rzyszła  na wieś 
lubelską. P rzysz ła  w  postaci Polskiego 
Zw iązku Ludowego, k tórego  działaczam  
by li w łaśn ie  ci nauczyciele.

W ydaw n ictw a Polskiego Z w iązku L udo­
wego: „Życie G rom adzkie '4, „Głos G rom adz­
k i '1, „Zagon” i „b ibu ła" z poza kordonu do­
s ta ją  się do chłopów z rąk  nauczycieli, ich 
b rac i i synów . G arn ie  się też  chłop do P o l­
ski podziem nej, bo m u tę  P o lskę  zw iastu ­
je  jeg o  b ra t  serdeczny . A zw iastu je  m u tę
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zow ane norm y ustaw ow e, k tó reb y  zapobie­
gły dowolności . p a rty k u lary zm o w i w  po­
szczególnych działach służby  a naw et u rzę ­
dach.

III. Komisja do spraw samorządu tery ­
torialnego i pracowników sam orządowyek.

K om isja ta  p rzygo tu je  w nioski w  n a j­
isto tniejszych spraw ach  dotyczących  sam o­
rząd u  terytorialnego, a w ięc w  spraw ie w y ­
boru  w ładz sam orządow ych oraz w  spraw ie 
refo rm y  finansów  kom unalnych .

Poza tym  Kom isja p rzedstaw i Kongreso­
wo p o stu la ty  dotyczące unorm ow ania  cało- 
k iS ta ltu  stosunków  służbow ych, uposaże­
niow ych, dyscyp linarnych  i ^em ery talnych  
p racow ników  sam orządow ych.

IV. Kom isja do spraw kulturalno-ośw ia­
tow ych.

W  tych  spraw ach K om isja p rzedstaw i do 
uchw alen ia  Kongresowi głów nie te n a jw aż ­
niejsze postu la ty  w  spraw ie  szkolnictw a, 
nauk i, ośw iaty  pozaszkolnej, k tó re  s ta ły  się 
ideow ym  dorobkiem  Zw iązku N auczyciel­
stw a Polskiego. Znane są one dobrze naszym  
czytelnikom .

Będą to postu la ty  wT spraw ie przedszkoli, 
rozbudow y szkolnictw a pow szechnego 
przez stw orzeń.c odpow iedniej ilości etatówr 
nauczycielskich  oraz podniesienie poziom u 
organizacji szkół przez likw idac ję  szkół n iż­
szego stopnia organizacyjnego drogą rac jo ­
na lne j kom asacji, udostępn ien ia  studiów  
w  szkołach średnich dzieciom  z rodzin  
chłopskich, robotniczych i pracow niczych ,

Polskę jak o  Polskę Ludow ą, k tó ra  im a się 
mocno chłopskiej duszy, w rażliw ej na  id ea ­
ły  rów ności.i spraw iedliw ości społecznej.

W  ślad za akc ją  w ydaw niczo-p ropagan- 
dow ą idzie p raca  o rgan izacy jna. C hłop, 
w stęp u ją  do Polskiego Z w iązku Ludowego. 
G dy  Polski Zw iązek L udow y stw orzy 
w swoich ram ach organizację bojow ą, chło­
p i lubelscjp  w ezm ą w n iej czynny  ud: dał 
D o dziś dm a n iek tó rzy  chłopi w  lubelskim  
p osiada ją  broń, k tó rą  o trzym ali w  tej o rga­
nizacji.

N a tu ra  życia wsi jest tak a . że o tym , co 
rob ią  starsi; ̂ rychło  do w iad u ją  się dzieci 
i młodzież. Tał; było  i z Polskim  Zw iązkiem  
Ludow ym . Pam iętam , ja k  na  gazetachj^.wy- 
daw anych  przez ten  Zw iązek, m łodzież 
w ie jsk a  u czy ła  się czy tać  i m y śle ć ;f tż y c ie  
G rom adzkie” czy „Zagon", gdy  starsi już  
przeczytali, w ydobyw ała  z u k ry c ia  mło­
dzież, k tó ra  na w yrkach  parobczańskich  
lub  pastuszych  p rzy  skąpym  św ietle la ta rn i 
do późna w nocy po sw ojem u w ta jem nicza­
ła  się w  spraw ę, k tó re j  s łu ż y ły  te  p ism a.

W IA D O M O ŚC I NAUCZYCIELSKIE
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rac jonalne j rozbudow y szkolnictw a zaw o­
dowego i dokształcającego.

W  dziedzinie kształceń- a nauczycieli Ko­
m isja  w ystąp i z wnioskiem , b y  kształcenie 
nauczycieli było jednolite  i odbyw ało się 
w  w yższych  uczeln iach .

W reszcie K om isja w ystąp i z w nioskam i 
w  sp raw ie  szkól w yższych  (u tw orzen ie  u n i­
w ersy te tów  w  Łodzi, w  K atow icach w 
G dym ), udostępnienie szkół w yższych  m ło­
dzieży ze sler chłopskich, robotniczych 
i pracow niczych , zlikw idow anie na  terenie 
w yższych  uczelni gp rs/ącycli za j.ć ), w  
sp raw ie  n a u k i (stw orzenie w ięk sze j ilości 
in s ty tu tó w  naukow ych , lab o ra to rió w  itp.. 
o toczenie o p ieką  m łodych  naukowców.IV ,:

W  spraw ie  ośw iaty  pozaszkolnej w y su ­
n ięty  będzie postu la t w y d an ia  u staw y  o 
ośw iacie dorosLych, k tó ra  b y  nałożw ła na 
zw iązki publiczne (państw ., samorz., tery - 
tor. i gospod.) obow iązek w prow adzenia 
ośw iaty  pozaszkolnej w  postaci b ib lio tek  
pub licznych , un iw ersy te tów  pow szechnych, 
dom ów ośw iatow ych itp.

Y. K om isja do spraw gospodarczych.
Stojąc na  zasadniczym  stanow isku  d ek la ­

rac ji z dn ia  10 w rześnia  1936 r. w ystąp i 
z pro jek tem  rezolucji u jm u jące j ogólnie 
na jw ażn ie jsze  zagadn ien ia  i p o s tu la ty  w 
dziedzinie naszego życia gospodarcimgo.

Stanisław  K w iatkow ski

ZAKOŃCZENIE STRAJKU W
W  diii u 23 g ru d n ia  b. r. został zakończo­

n y  s tr a jk  p raco w n ik ó w  „D zienn ika  Po^ 
ran n eg o ’1. S tra jk , trw a ją c y  od przeszło  7 
tygodni, budził szczególneK zainteresow a- 
n ie  w śród  społeczeństw a, k tó re  n ie je d n o ­
k ro tn ie  daw ało  w y raz  sw ej so lidarności 
ze s tra  [ku jącym i.

A k c ja  m ed iacy jn a , p o d ję ta  p rzez  g łów ­
nego in sp ek to ra  p racy , została uw ieńczona 
nagrom adzen iem  funduszów , k tó re  zaspo­
k o iły  w  w ięk sze j częśąi p re te n s je  p raco w ­
nicze.

P raco w n icy  „D zienn ika  P orannego" 
sk ła d a ją  serdeczne podziękow m nia p rasie , 
a w  szczególności red a k to ro m  „R obotn i­
k a 11, P .D zienn ika  L udow ego11 i „C zasu",

„DZIENNIKU PO R A N N Y M 1
o raz*  lidżuym  ‘Zw iązkom , o rgan izacjom  
Łpalem u spo łeczeństw u za okazaną  tro sk li­
wość.

P O D ZIĘ K O W A N IE
W inneniu własnym i w  imieniu kolegom 

czlonkóio Prezydium Zarządu Głównego 
Z.N.P. dzięk uję niniejszym tym  w szystk im  
Koleżankom, Kolegom i Zarządom komórek  
Związku, które nadesłały na moje ręce ż y ­
czenia świąteczne i noworoczne.

Przy sposobności spełniam m iły  obowią­
zek składając w szystk im  moim Drogim Ko­
respondentom wzajemne życzenia wszelkiej 
pomyślności osobistej, zawodowej i zw iąz­
kowej. J A N  K O LA N K O

Z tak ich  źródeł rodzący^jsię ruch  n auczy ­
cielski m usiał m ieć oblicze ru chu  niepodle­
głościowego.

Z Polski podziem nej w yw odząc śfę, Zw ią­
zek N auczycielstw a Polskiego, na sz tan d a­
rze  sw ym  w y ry ł Ideę P olsk i, k tó ra  m a się 
staw ać m ocą w łasną  n a rodu  całego. A po­
n iew aż chłopi stanow ią w  narodzie  naszym  
na jliczn iejszą  i n a jb a rd z ie j tw órczą  grupę 
społeczną, przeto dzieło budow y w łasnego 
p ań stw a  ożyw ia nam  Idea Polski Ludow ej.

Idei tej służy Związek N auczycielstw a 
Polskiego od początku  swego istn ienia. Ideą 
tą  ożyw iona jest p  rnca Z w iązku w dziedzi­
nie tw orzen ia  polskiego ideału  w ychow aw ­
czego, program ów , u s tro ju  i m etod ośw iaty  
szkolnej i pozaszkolnej. Idea  ta  p rzyśw ie­
cała  Związkowi w  w alce o w łaściw y ty p  
nauczyciela  w  Polsce i w łaściw e w arunk i 
jego pracy .

To jest ta jem nica  Zw iązku N auczyciel­
stw a Polskiego. T ajem nicę tę u k azu je  
k siążka  kol. Nowickiego.

N arodziny  ru ch u  nauczycielskiego w M a - 
łopolsce (kol. N ow icki opisuje genezę ru ch u  
nauczycielskiego w b. Królestw ie) m iały  po­
dobny charak te r. I w  M alopolsce ruch  n a u ­
czycielski j S t  jednym  z w ym iarów  dziejo­
w ego p rocesu  em ancypow an ia  się m asglu- 
dowycli, k tó ry ch  m ocą P olska pow stała.

N adm ieniłem  na  początku , że k siążka  
kol. Now ickiego u k azu je  się w  porę. P rze ­
żyw am y obecnie okres w alk i o dcę Polski.

[•Sytuacja, w jak ie j znalazł sic Zw iązek N au ­
czycielstw a Polskiego, to jeden  z p rz y k ła ­
dów tej w alki. D otychczasow e dzieje nasze­
go r u c n i  w yraźn ie  w sk azu ją  nam  m iejsce 
w  te j — dziejow ej chw ili. N asze m iejsce 
tam , gdzie źródła m ocy narodu , p ań stw a  
i jego k u ltu ry . Nasze m iejsce tam , gdzie 
spełnia się w ielkie ' dzieło staw an ia  się Pol­
ski mocą w łasną  tych , k tó rz y  ją  żyw ią  
i bronią.

To są głów ne akcen ty  prosto, bo z serca, 
n ap isane j k siążk i kol. No\> ickiego.

Kazim ierz Maj
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DODATEK MIESZKANIOWY
O bow iązek  w y p ła c an ia  nauczycielom  

szkół pow szechnych  d o d a tk u  m ieszkan io ­
w ego spoczyw ał od ro k u  1931 n a  sam orzą­
dach  gm innych. K onsekw encją  tak iego  
u reg u lo w an ia  te  j Zaprawy b y ł fak t, że za­
ledw ie  n ieznaczna czyść nauczyc ie lstw a  
o trzy m y w ała  ten  d o d a tek  w  term inach  
p raw n ie  usta lonych , tóizęść ze znacznym  
opóźnieniem , a  pow ażna część czeka ła  ca­
łym i la tam i na  o trzy m an ie  ty ch  kw ot. 
N adto  gm iny  w ie jsk ie  u w aża ły  c iążący  na 
n ich  obow iązek  w y p łacan ia  d o d a tk u  m ie­
szkaniow ego nauczycielom  za p rzy czy n ę  
w szelk ich  n iedom agań  budże tow ych , co 
o sta teczn ie  o d b ija ło  się n ad e r u jem n ie  na 
w łaściw ym  stoś.uuku ludności w ie jsk ie j do 
nauczyciela .

N arzek an ia  w ięc b y ły  obopólne.
N auczyciel bow iem  żyw ił s łu szny  żal do 

gmi ny, że n ie  spe łn ia  w obec niego obow iąz­
k u  p raw nego , bo n ie  w y p łaca  m u d o d a t­
k u  m ieszkaniow ego w  te rm in ach  p raw em  
usta lonych , a w ieś znow u, często słusznie, 
u w aża ła  do d a tek  m ieszkan iow y  za obo­
w iązek  p rzechodzący  je j  m ożliw ości f in a n ­
sowe.

P ow staw ato  w ięc b łęd n e  koło  w za jem ­
nych  p re te n sy j. T ak  sam orządy , j a k  i n a ­
uczycielstw o  u z n a w a ły  ten  stan  rzeczy  za 
n iem ożliw y  do u trzy m an ia  i dom agały  się 
p rze lan ia  tego obow iązku  na sk a rb  p a ń ­
stw a. N ie b y ło  p raw ie  z jazd u  ta k  sam orzą­
dow ego ja k  i nauczycielsk iego , a b y  m e 
za jm ow ano  się tym  zagadn-enn  im. Z.N.P. 
n o ru sza ł te  'sp ra w y  ta k  na  te re n ie  M ini­
s te rs tw a  O św ia ty , j a k  M in. ySfpr.aw W e­
w n ę trz n y c h  i M in. Skarbu .

Z jrraw dziw ą w ięc u lgą  p ow ita liśm y  za- 
pow iedź^p. w icep rem ie ra  K w iatkow sk iego  
na  o tw arc iu  tego roczne j sesji b u dże tow ej 
Sejm u, że skarb państwa prze jm ie mi sie­
b ie obow iązek w ypłacania nauczycielom  
dodatku m ieszkaniow ego. P rz e ję c ie  to m a 
się odbyć w  dw uch  e tapach . Ó d 1 k w ie t­
n ia  b. r. m a rząd  p rz e ją ć  ten  obow iązek  od 
gm in w ie jsk ich , a w  następnych  dw óch la ­
tach  od gm in m ie jsk ich . R ów nocześnie je d ­
n a k  chodzą w ieści, że do d a tek  m ieszkan io ­
w y  m a b y ć  zm nie jszony  o około 30%, o raz 
że m a ją  go s trac ić  m ęża tk i, k tó ry c h  m ężo­
w ie m a ją  d o d a tek  m ieszkan iow y, w zg lęd ­
n ie  m ieszkan ie  służbow e.

T ak ie  za ła tw ien ie  sp ra w y  d o d a tk u  u w a ­
żać m usie libyśm y  za p o k rzy w d zen ie  n a u ­
czycielstw a, gdyż i obecny  d o d a tek  p o k ry ­

w a  za ledw ie  częściowo w y d a tk i nauczyc ie ­
la  na  w y n a ję c ie  m ieszkania , a  o d eb ran ie  
tego d o d a tk u  m ężatkom  b y ło b y  now ą fo r­
m ą p o d a tk u  i to p o d a tk u  m ałżeńskiego , 
n iep rak ty k o w an eg o  dotąd  u  nas.

Pon iew aż d o d a te l m ieszkan iow y  jes t 
częścią uposażenia, d latego  podchodzen ie  
do tego zagadn ien ia  od s tro n y  ja k ic h k o l­
w iek  innych  k ry te r ió w  an iże li uposaże­
n iow ych, a w ięc np. od s tro n y  w spółżycia  
m ałżeńsl iego uznać  n a leży  za dążen ie  do 
zm n ie jszen ia  uposażeni) p e w n e j g ru p y  
p racow n ików  szko lnych  z tak ic h  p ow o­
dów, k tó re  n ie pow inny  m ieć na to w p ły ­
wu.

Skoro j sdnak  m ów im y o d o d a tk u  m iesz­
kan iow ym  nie sposób je s t  jrom inąć sp ra ­
w y  w y p łacen ia  zaległego d odatku . P o n ie ­
w aż sam orządy  m a ją  o trzym ać  ze sk a rb u  
p ań stw a  zasiłek  w  w ysokości 10 m ilionów  
z ło tych  d la  p o k ry c ia  n iedoborów  w  b u d że ­
tu chBs a m orządów , dlatego nauczycielstw o  
m usi domagać się  zużytkow ania tych  sum  
w  pierw szym  rzędzie na w yp łacen ie mu 
zaleg łych  dodatków m ieszkaniow ych.

I jeszcze  je d n a  spraw a. N a jw y ższy  T ry ­
b u n a ł A d m in is tra c y jn y  w y d a ł do tąd  k i l ­
k ase t w y ro k ó w  w  sp raw ie  d o d a tk u  m iesz­
kan iow ego  d la  m ężatek . D e c y z ja  T ry b u ­
na łu  u ch y la  zarządzen ie  M in isterstw a Spr. 
W ew nętrznych , k tó re  u sto sunkow ało  się 
n eg a ty w n ie  do p re ten s ji m ęża tek  do do­
d a tk u  m ieszkaniow ego. D e c y z ja  T ry b u n a ­
łu  n ie  je s t  d o tąd  respek tow ana , bo M ini­
sterstw o  S p raw  W ew nętrznych  nie conięlo 
swego zarząd zen ia  i m ęża tk i n ad a l nie 
o trz y m u ją  d o d a tk u  m ieszkaniow ego. Za­
ledw ie  bow iem  n ieznaczna część gm in i to 
p raw ie  w y łączn ie  m ie jsk ich  w y p łaca  do­
d a tek  m ężatkom . S tan ta k i n ie  m oże is t­
n ieć  nadal, boć przecież w y ro k i T ry b u n a łu  
m uszą b y ć  respek tow ane . Z apow iedź w ięc 
p. W icep rem iera  uw ażam y zay/apocząiko- 
w an ie  zasadniczego u reg u lo w an ia  sp raw  
d o d a tk u  m ieszkaniow ego nauczyc ie li szkół 
pow szechnych, co osiągnie się p rzez :

a) p rze jęc ie  p rzez  S karb  P aństw a obo­
w iązk u  w y p ła c an ia  d o d a tk u  m ieszkan io ­
w ego w  do tychczasow ej w ysokości d la 
w szystk ich  nauczycieli.

b) w y p ła c en ia  zaległego d o d a tk u  m iesz­
kan iow ego  zarów no przez  sam orządy  
gm inne, rak i S karb  Państw a.

J. Sz.
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SZKICE O DYDAKTYCE EKSPRESYJNEJ
SZKIC DRUGI. -  FILM

( rdy się mi iwi o d y d a k ty c e  szkoły  w spół­
czesnej, p o d k reś la  się zazw yczaj — ja k o  
zasadn iczy  — m om ent styczności dz iecka  
z rzeczyw istością . W p ra k ty c e , isto tn ie , 
p o s tu la t k o n k re ty z a c ji  nauczan ia  i w y ru ­
gow ania  w erb a lizm u  daw no w szedł ju ż  w  
życie. A je d n a k  ana liza  is to ty  „styczności 
z rzeczy w is to śc ią ' n ie  je s t  w cale  zak o ń ­
czona, n ie zna laz ła  jeszcze  swego pełnego 
opracow ania.. P od lega  się często złudze­
niom  m ów iąc o ow ej bezpośredn ie j s tycz­
ności z rzeczyw istośc ią  św ia ta  p rz y ro d n i­
czego czy św ia ta  społecznego. Rzeczyw i­
stość;.„bezpośrednio d a n a “ je s t  d la  dziecka 
ab so lu tn ie  n iezrozum iała . W  sposób n a tu ­
ra ln y  „zdobyw am y rzeczyw istość" ty lk o  
na  d rodze  pow olnego doświadczeniąi;&jTę 
d rogę  sk ra c a  dydaktyka, a j e j  m etody 
op a rte  na  ana lizo w an iu  i „ syn le tyzow a- 
n iu “ fragm en tów  rzeazyw iątośej są w y n i­
k iem  d ług ich  p rób , n ie  zaw sze je d n a k  g łę­
boko uśw iadom ionych.
S fM e m ie jsce  tu  na  obszerne p o tra k to w a ­
nie tego zagadn ien ia . Uwagi, k tó re  czyn i­
m y, uw ażam y  za kon ieczne  d la  om ów ie­
n ia  pew nych  Z a g ad n ień  z dz iedz iny  od­
d z ia ły w ań  film ow ych. Ar popu larno -na- 
iw n e j bow iem  ocenie film u zaw arty  je s t 
p og ląd  p rzesadnego  rea lizm u : film  je s t  k o ­
p ią  rzeczyw istości; posiada  on, owszem, 
pew ne w a lo ry  e k sp re śy jn o śc K a le  n ie  w a- 
lo ry ^ jsw o is te " ; film  n iem y  rozszerza  św iat 
w idz ia lny , film  dźw iękow y w zbogaca 
św ia t ak u sty czn y , a le  ud o stęp n ia  oczom 
i uszom  to ty lk o , co b a ło b y  w  pew nych  
w a ru n k a ch  i bez film u dostępne; film  więftB 
może b y ć  poży tecznym  na  po lu  ksz ta łcen ia  
środk iem  pom ocniczym , n ie  w noś1 je d n a k  
do d y d a k ty k ijjm le t  now ych ; odpow iada 
w p raw d z ie  postu la tow i k o n k re ty z a c ji, a le  
częściow o T y lko ; ,est bądź  co bądź  ty lk o  
su rogatem  św ia ta  kon k re tn eg o .

Jest to pog ląd  b łędny , k tó ry  niedocenia 
c h a ra k te ru  e k sp resy jn eg o  film u,— pogląd, 
w  k tó ry m  p o k u tu ją  i w spom niane p rzed  
ch w ilą  z łudzen ia  i n iepog łęb iona  o b se rw a­
c ja  b u dow y  film u i tech n ik i zdjęć.

Sw oistość oddzm lyw ań  film ow ych w y ­
p ły w a  z o lb rzym ich  m ożliw ości techn ik i 
k in em a to g ra ficzn e j. M ożna b y  udow odnić  
to  o lb rzy m ią  ilością  p rzy k ład ó w . I tak , 
dz ięk i o b iek tyw ow i n ie  ty lk o  w idz:m y  
św ia t p rzy ro d y , a le  podpatrujem y go w  je ­
go s taw an iu  się. I)U  p rz y k ła d u : ro ślin y

„ g ra ją "  p rzed  ob iek tyw em , p o k a z u ją c  ta ­
jem n icę  w zro s tu  i rozm nażan ia  się; tak i 
obraz  o d s ła n ia ją c y  „m isterium " p rzy ro d y , 
ro zw ie ra  jśgeroko oczy w idza, zw łaszcza 
w idza ljiłodocianego, ro zw ie ra  je  szerze j 
niż bezpośredn ie  p a trz en ie  na  św iat.

A le w  film ie n ie  ty lk o  sam  obraz  o p e ru ­
ją c y  treścią przekształconą p osiada  ta k  
w ie lk ą  siłę  wjyrazu. S iln ie j jeszcze  dzia ła  
sp lo t zdarzeń  n a s tę p u jąc y c h  po sobie w  lo ­
gicznie k o n s tru o w a n e j ciągłości, m ożliw ej 
ty lk o  dz ięk i m ontażowi film u, a niedostęp­
nej poza film em  n ig d y  oku ludzk iem u: N |  
ek ra n ie  dokonać się m ogą p rzem ian y  geo­
logiczne, p rzem knąć  się m oże epoka  dzie­
jów ludzk ich , na  e k ra n ie  m ożliw a je s t w ę ­
d ró w k a  po globie ziem skim . A le tu  (zw ra­
cam y na  to szczególną uw agę) o ek sp re ­
sy jnośc i d e c y d u je  n ie  samo rozszerzen ie  
ilościow e ska li tre śc io w ej; o sile  w y ra z u  
d ecy d u je  ów niezw ykłyjąi „a n a tu ra ln y " , 
b ieg  zdarzeń , u m o ż liw ia jący  n iezw y k łe  
k o n tra s ty  i op tyczne m etafo ry , s tw a rz a ją ­
cy  ̂ n ie z a p o m n ia n e "  zestaw ien ia  i po rów ­
nan ia . O to zasadn icza  różn ica  m iędzy  św ia­
tem  na  e k ra n ie  a św ia tem  bezpośredn io  
danym ; oto rów nież  je d n a  z różnic m iędzy  
tea tre m  a film em .
■ F ilm  p rz e n ik a ją  zasady  d e fo rm ac ji i 
m ontażu , zasady  tw órcze, a rty s ty czn e . Są 
to je d n a k  zasady, k tó re  zap ew n ia ją  film o­
w i ek sp resy jn o ść  ty lk o  w obec w idzów  od­
pow iednio  p rzy g o to w an y ch ; s tw a rz a ją  bo­
w iem  m owę optyczną, specyficzną, a le  — 
p rzy zn ać  tńzeba — t ru d n e j  zw łaszcza d la 
dzieci, m ow ę zrozum ia łą  dop iero  po 
pew nym  w yszko len iu . „K iedy  zacznie się 
p rzed staw ien ie?"  — tak ie  p y tan ie  rzucił 
w  k in ie  pew ien  siedm io le tn i ch łopczyk, 
aiim o że taśm a b ieg ła  już  b lisko  k w a ­
drans. O  tym  p y tan iu  pam ię tać  pow in ien  
k aż d y  reży se r film u dziecięcego, w zględ­
n ie  film u dydak tycznego .

Na'sz p ro g ram  n au k i w p rp w ad z il e lem en­
ty  te a tra ln e  do szko ły ; w idzie liśm y  z j a ­
k ą  ostrożnością  zastosow ano zasadę stop ­
n iow an ia . T e j sam ej zasady  w in ien  się 
trzy m ać  rów nież film  d y d a k ty c z n y  i w y- 
chowawczY.

U nas film  dla dz iecka  w y św ie tla n y  je s t 
p rzew ażn ie  na  e k ra n ie  pozaszko lnym . W 
ty ch  w a ru n k a ch  n ie  m a przyszłości film  
d ydak tyczna . Za g ran icą  na tom iast (w A- 
m eryce, w e F ra n c ji  lub  w  N iem czech), licz­
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ba  a p a ra tó w  k inem atog ra ficznych  (w ąsko­
taśm ow ych) w  szkołach  jest ogrom na, 
a k a r to te k i  film ów  d y d ak ty czn y ch  — o l­
b rzym ie. Liczne są rów nież  p race  i czaso­
pism a pośw ięcone film ow i dydak tycznem u.

F ilm  m oże m ieć zastosow anie i w  nauce 
p rz y ro d n i  i geografii, i h is to rii o raz  w  in ­
nych p rzedm io tach . P ro b le m a ty k a  film u

„GORA"
W  dalszym  ciągu naszej sta łe j ru b ry k i 

zam ieszczani^ sp raw ozdan ia  ostatn io  odby­
tych  Z jazdów  O kręgow ych w Kielcach, 
W iln ię i Lublinie i LwowKe.

ZJAZD 
O K RĘG O W Y  Z.N.P. W  K IELC A C H

D nia  31 p aździe rn ika  br. odbył się jako 
jeden fź- p ierw szych , sp raw ozdaw czy  Zjazd 
O k ięgu  Kieleckiego. O becm e ukazał się 
specja lny  num er czasopism a okręgowego 
„Głos K ielecki", k tó ry  zaw iera  sp raw ozda­
nie z przebiegu  Z jazdu.

Z jazd odbył się w podniosłej i pow ażnej 
atm osferze, k tó re j pechą było obiektyw ne 
i rzeczowe ustosunkow anie  się do obecnej 
sy tu a c ji w  Z.N.P.

Z jazd m iał ch a rak te r zam knięty , w  k tó ­
rym  w zięli udzia ł delegaci z całego p raw ie  
w ojew ództw a, mimo, że rozległość terenu  
i w aru n k i kom un ,kacy jne  nie są tam  sp rzy ­
jające. O  znakom itej frekw encji świadczjyj 
fa k t że na  206 O gnisk (zgrupow anych w 19 
O ddz. Pow.) zaledw ie 38 O gnisk  nie p rz y ­
słało la  Zjazd sw ych delegatów', co stanow i 
zaledw ie 17%. Lak w ysoka frekw encja  
daw no nie m iała  m iejsca na  zjazdach.

P rogram ow y re fe ra t kol. Jęd ru sik a  p ięk ­
nie i rzeczowo u ję ty  u trw alił i s trystalizo- 
w ał w  szeregach zw iązkow ców  „Ideow e 
podstaw y  p racy  członków  Z.N.P." (Taki bo­
wiem  by ł tem at refera tu ) i został p rzy ję tja  
b u rzą  oklasków .

N astępnie  w ysłano  depesze do P an a  P re ­
zyden ta  R zeczypospolitej, Pana M arszałka 
Śm igłego-Rydza i Pan M arszałkow ej Pił­
sudskiej.

Z kolei odby ły  się w ybory  do w ładz 
O kręgu, Prezesem  został w y b ra n y  kol. K u­
piec Jan  (ponow nie).

Do P rezyd ium  Z. O kr. w ybrano  w szyst­
kich  dotychczasow ych jego członków . Jest 
to w yrazem  zgodnej opinii, że rozbieżność 
między?;r„górą i „ d o ła m i1 w Z w iązku nie 
is tn ie je .

d y d ak tycznego  je s t bardzo  skom plikow a­
na. Szkic ten  pośw ięciliśm y zagadnien iu  
n a jb a rd z ie j  ogólnem u. Życzyć b y  n a leża ­
ło, żeby  i u  nas w zm ógł się ruch  teo re ty c z ­
ny  i za in teresow an ie  p rak ty czn e  d la  tak  
znakom itego  śro d k a  d y d a k ty k i e k s p re s y j­
n e j, ja k im  je s t lilm .

(Dok. n a s tj.j  M ichał B u rsk i

I „DOŁY"
ZJAZD O K RĘG O W Y  Z.N.P. W W ILN IE

. . l*Ya Ziemiach Północno-W schodnich n a u ­
czycielstw o zw iązkow e p racu je  w  w y ją tk o ­
w ych w arunkach : obok a taków  k :crow a- 
nych  w to nauczycielstw o ze strony  reakcji, 
obok s tanu  naprężen ia  w ynikłego z pow odu 
zaw ieszenia Zarządu Głównego — n au czy ­

c ie ls tw o  naszych  ziem m a cały  szereg in ­
nych przeciw ności do zw alczania, p rzeciw ­
ności. w yn ik a jący ch  ze specyficznego u k ła ­
du naszych  stosunków7 narodow ościow ych 
i geogral icznego położenia półw yspu  w ileń­
skiego. T rudności te nie ty lko  nie u stępu ją , 
lecg coraz b ardz ie j p ię trzą  się i n a ra s ta ją , 
a w  zw iązku  z tym... n astępu je  coraz siln iej­
sza konsolidacja nauczycielstw a w7 sw ojej 
o rgan izacji zaw odow ej. O sta tn i Zjazd 
O kręgow y w7 W ilnie na jlepszym  jest tego 
dowodem.

Zjazd jostał o tw orzony w sali Śniadec­
k ich  U.S.B. dn ia  23 bm. przez prezesa O k rę ­
gu kol B alceraka Eugeniusza, którego obec­
ni — nim  przem ów ił — za dotychczasow y 
tru d  nagrodzili rzęsistym i oklaskam i. T rzy- 
m iiiu tow ą ciszą 400 nauczycieli uczciło p a ­
mięć S tan isław a N ow aka i A ndrzeja  S tru ­
ga. N astępnie p. B alcerak  zobrazowmł obec­
ną  sy tuac ję  Z.N.P. i w y jaśn ił szereg suge- 
sfyj jak ie  podsuw a się nauczycielstw u  
przez rozm aite czynnik i w7 spraw ie p rz y ­
w rócenia w7 Z.N.P. praw7 sam orządności. 
Om awuając przyszłe w ybory  do Z arządu  
Głównego Z.N.P. p. B alcerak  pow iedział, że 
„kogo pow ołać na prezesa zadecydu je  n a ­
sze sum ienic.,Zdecydow aliśm y się pó jść d ro ­
gą c iern istą  i tw a rd ą  w  obronie swoich ide­
ałów  i z drogi tej nie u s tą p im y 11 (burza 
oklasków ).

C złonek Z arządu  Głównego kol. M aj 
z W arszaw y złożył w  im ieniu prezesa P o ­
lanki i v ice-prezesa N ow ickiego życzenia 
Z jazdow i. Znow7u  z ry w a  się b u rza  d ługo ­
trw ały ch  oklasków , k tó re  św iadczą n a jw y ­
m ow niej o solidarności ogółu nauczyciel­
stw a z zaw ieszonym  Zarządem  G łów nym .
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N astępn ie  kol. M aj c h a ra k te ry z u je  obec­
ną  sy tu a c ję  Z.N.P. na  tle  śc ie ra ją cy c h  się 
w  Polsce p rądów  to ta liśtycznych  i dem o­
kra tycznych . P ierw szym  przejaw em  tego 
by ł zam ach na Z.N.P. Zam ach ten skończył 
się kom pletnym  niepow odzeniem , n apo tka ł 
bowiem  na zw arty  m ur rzesz nauczyciel­
skich. N auczycielstw o wyszło z a ta k u  
wzm ocnione i skonsolidow ane, nauczyciel 
pokazał w łaściw y sw oj c h a rak te r i w łaści­
w ą osobowość. Ale nio:tylko to: nauczyciel­
stwo dowiodło, że „Polska stanow i w łasną 
osobowość i indyw idualność", nie,i.potrze- 
bu je  w ięc innych  wzorów. „M am y w ła ­
snych ideologów' naszego odrodzenia n a ro ­
dow ego — m ów i kol. Maj — n ie  pó jdziem y 
po w zory faszystow skie do Bolszewii, N ie­
miec lub  Wioch. Sam i chcem y tw orzyć w ła ­
sną m yśl pedagogiczną. „W alka o Z.N.P., 
to w alka  o ty p  k u ltu ry  polskiej. K iedyś hi­
sto ryk  pow ie$żęhidei k u ltu ry  polskiej b ro ­
nił i obroni! p rzed  zakusam i reakc ji Z.N.P." 
(burza dlugotrw rałych  oklasków ).

Spraw ozda.l.e  z działalności O kręgu za 
ubiegłe dw a la ta  złożył w ice-prezes O rgan i­
zacji p. iładziw anow ski Leon. D o Z.N.P. n a ­
leży w  obecnej chwili 4.247 nauczycieli, 
zgrupow anych w  244 O gniskach. S p raw o­
zdanie z działalności Kom isji R ew izyjnej 
złożył prezes te j Kom isji — LatoszeŁ W ła­
dysław .

Po sp raw ozdan iach  rozw inęła się szczegó­
łow a d y sk u sja , k tó ra  u jaw n iła  ca łk o w i­
tą  solidarność i zgodność szerokich rzesz n a ­
uczycielskich  z p rzyw ódcam i zw iązkow y­
mi. N a następne dw a la ta  w yb ran o  now y 
Zarząd w  sk ładzie  następu jącym :

B alcerak Eugeniusz — prezes.
R adziw anow ski Eugeniusz — P rzew odni­

czący W ydziału  O rganizacyjnego.
D r P iw ow ar Józef — Przew . W ydziału  

O brony  P raw nej.
D yrm o Józef — Przew odniczący W ó­

dzia ii F inansow ego.
Lisowski S tan isław  — Przew odniczący 

W ydziału  Pedagogicznego.
O w czynnik  Bronisław — Przew odniczą­

cy W ydziału  P ra cy  Społecznej.
W śród uchw ał pow ziętych  przez Z jazd 

w ym ienić należy p rzytoczoną niżej rezo­
lucję:

„N auczydielstw o Związkowe ob radu jące  na  
X V  Spraw ozdaw czym  Zjeździe O kręgu  W ileń ­
skiego Z.N.P. w d n iu  23/XII. 1937 r. ośw iadcza:

j ) że pom ne te s tam en tu  W ielk iego  M arsza łka  
P o lsk i, a swego C złonka H onorow ego, Jó zefa  
P iłsudsk iego  „odradzać dusze ludzkie, zm ieniać 
człow ieka, zrobić go lepszym , zrobić go w yż­
szym , zrobić go po tężniejszym  i siln ie jszym  — 
to je s t wasze zadan ie11 — n a  lim  opiera ło się 
1 o p ie ra  swe p racę  w szkole, społeczeństw ie 
i w o rg an izac ji zaw odow ej;

2) że siłę i po tęgę  P o lsk i w idzi w dem okracji
i postęp ie  i w ierzy  niezłom nie, że jed y n ie  uu? 
tych  podw alinach  budow ać m ożna Jejj trw a łą  
moc — przekonan iom  ty m  dało w yraz  p rzy stę ­
p u ją c  do ru ch u  pracow niczego i p rz y jm u ją c  za 
podstaw ę swego d z ia łan ia  społecznego zasady 
w yłuszczoneó w d e k la ra c ji społeczno-gospodar­
czej z dn ia  10 w rześn ia  193G r.;

3) że p o s tu la t pow szechności n au czan ia  uw a­
ża za fu n d am en t jedności! k u ltu ra ln e j p ań stw a  
i za n iezbędny  w aru n ek  p rzy  k sz ta łto w an iu  a k ­
tyw nego  obyw ate la  R zp lite j i św iadom ego J e j  
żołnierza.

U p iera jąc  n a  ty ch  założeniach nauczycielstw o 
związkow e O kręgu  W ileńsk iego  spełn iało  swą 
m isję  w w yją tkow o tru d n y c h  w aJńnkack  z Qft- 
łym  zaparc iem  ,s ią  .siebie i dziś dym  więcej je s t 
do tkn ię te  n iesłu sznym i i w ysokim  stopn iu  
k rzyw dzącym i go zarzu tam i, w ysu n ię ty m i 
w o sta tn ich  m iesiącach  br.

P ostaw ione zarzu ty , godzące w dobre im ię 
nauczyciela  zw iązkow ca jak o  obyw ate la  i P o ­
lak a  i ry g o ry sty czn e  ogran iczen ie  p raw  sam o­
rządności jego  o rg an izac ji zawodowej przez za­
w ieszenie działa lności Z arządu  Głównego — Łp- 
d e rw a ło .^au to ry tc t nauczyciela , w społeczeń- 
Stw ięjjw ytw orzyło w śród rzesz nauczycielsk ich  
atmojneręjH nap ięc ia  nerw ow ego, niepew ności 
i żalu, a tm o sferę  w yb itn ie  n ie sp rz y ja ją cą  p racy  
w ychow aw czej w szkole .i obn iża jącą  w yda jność 
te jże  poza szkołą.

W  im ię szeroko pojętego dobra społecz„o-pań- 
stwowego, X V  Z jazd  Spraw ozdaw czy O kręgu 
W ileńsk iego  dom aga się od czynników  m ia ro ­
da jn y ch  u su n ięc ia  tego ze wszech m ia r  n iepożą­
danego i szkodliw ego s tan u  przez:

1) cofnięcie n iesłuszn ie  krzyw dzących  n a u ­
czycielstw o zw iązkow e, zarzutów ,

2) zw ołanie w te rm in ie  m ożliw ie n a jk ró tszy m  
przew idzianego  staftutem  zw yczajnego 
spraw ozdaw czego Z jazdu  delegatów  celem 
dokonan ia  w yborów  Z arządu Głównego 
zgodniej?" wolą członków Z.N.P.

Jednocześn ie  X V  Zjazd Spraw ozdaw czy 
O kręgu  W ileńsk iego  stw ierdza, że so lidaryzu je  
się całkowiuPe? z dotychczas prow adzoną ak c ją  
p ro te s ta c y jn ą  nauczyciels tw a związkow ego 
w obronie honoru  i godności nauczyciela  poi 
skiego i ap ro b u je  pow ziętą w te j spraw ie: 
rezolucję na posiedzeniu  pełnego Z arządu  
O kręgu  W ileńsk iego  w dn iu  3 paźdz ie rn ika. 
1937 roku.

W końcu Zjazd stw .erdza, że n ie  ma tak ich  
sił i przeszkód, k tó reb y  m og ły  nauczycielstw o 
związkow e zaham ow ać w p rą c y  d la  d o ln a  
R zeczypospolitej P o lsk ie j i w zyw a w szystk ich  
sw ych członków, b y  ja k  dotychczas ta k  i n ad a l 
z całą  o f i a r n o ^ ą  spełn ia li swoje obowiązki za­
rów no w szkole ja k  i n a  odc;uku  życia si iłccz- 
nego, k tó re j  zm ierzają do dźw ignięcia P olsk i 
wzwyż i do w zm ocnienia obronności g ra n ic  
P a ń s tw a 11.

X III SPRA W O ZD A W CZY  ZJAZD 
OK KĘ( iU Z.N.P. W  LU BLIN IE

XI11 Spraw ozdaw czy Z jazd O kręgu ZNP 
w  L ublin ie odbył się dn ia  23 g rudn ia  ub. r. 
p rzy  udziale  350 delegatów  O gnisk  i O d ­
dzia łów  Zw. z te re n u  w o j. lubelsk iego . Sala 

XD om u Żołnierza" w ypełn iona  b y ła  po b rze ­
gi, część delegatów  trz e b a  by ło  um ieś ,;ć na 
g a le ri’ F rekw encji nie zm niejszył fak t, że
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Z jazd  odbyw ał się n az a ju trz  po p racy  
szkolnej, a w  przeddzień W igilii.

W  Zjeździe w zięli u d z ia ł w  charak te rze  
gości d w aj by li prezesi O kręgu  L ubelsk ie­
go Z.N.P. kol. Czesław  W ycech (1928— 1932) 
i kol. L udw ik  P aw łow ski (1932— 1936), obaj 
członkow ie zawieszonego obecnie Z arządu  
G łów nego Z.N.P.

U rzędu jący  prezes O kręgu  kol. Wł. Pe- 
tryk iew icz  o tw iera jąc  ob rady  Z jazdu  w sk a ­
zał na  tru d n ą  sy tuację , w  jak ie j znalazła  się 
O rgan izac ja  i nauczycielstw o zw iązkow e, 
podkreśli! dzielną i p e łną  godności reakcję  
nauczycielstw a na  postaw ione nru n ieuza­
sadnione za rzu ty , w y raz ił w reszcie p rzeko­
nanie, że postaw a nauczycielstw a pom im o 
ciężkie, p ró b y  m e ulegnie zm ianie, że ja k  
dorąd tak  i w  przyszłości zw iązkow cy i ci 
„z gó ry“ i ci „z i iołu” służyć będą  dobru  
P ań stw a  Polsk iego , przeciw staw iający, się 
k a ż d e j próbce pomnie jszen ia  d o ro b k u  o r­
g an iz a c ji i og ran iczen ia  ń staw ow o  zagw a­
ran to w a n y c h  p raw .

Z jazd ucżeil pam ięć zm arłych  w okresie 
sp raw ozdaw czym  Kolegów i uchw alił w y ­
słanie depeszy kondolency jnej do w dow y 
p o jlp . A ndrze ju  S trugu.

D o P a n a  P rezy d en ta  Rzeczypospolitej 
i P an a  M arszałw a E d w ard a  Śm igłego-Ry­
dza  zostały  w ysłane od Z jazdu depesze, 
vV k tó iy c li zebrani d a ją  w y ra z o w y m  oby­
w atelsk im  uczuciom  i zapew nia ją , że : .;e 
u s ta n ą  w  p ra c y  d la  d o b ra  P aństw a i spo łe­
czeństw a w  m yśl do tychczasow ych  zasad, 
pom im o n a p o ty k a n y c h  trudności.

R efera t kol. W ycecha zobrazow ał sy tu a ­
cję, k tó ra  poprzedziła  pam iętne  w y p ad k i 
z w rześn ia  u . r. oraz p rzedstaw ił rozw ój 
w yp ad k ó w  po dn. 30.IX. 1937. Z ebrani w ie­
lokrotnie żyw o reagow ali n a  w yw ody  p re ­
legenta, raz  po raz  n ag rad za jąc  rzęsistym i 
oklaskam i szczere i tra fn e  jego w ypow iedzi.

W d y sk u sji n ad  refe ra tem  i sp raw ozda­
niem  zabrało  głos k ilk u n astu  m ówców, 
w szyscy — bez w y ją tk u  — podkreśla li so­
lidarność tzw . „dołów ” zw iązkow ych z po­
lity k ą  zaw odow ą tzw .if,góry“. W sk azy w ru  
ponadto , że w strząsy  i ciosy, jak ie  spad ły  
nieoczekiw anie na  w ysoce p a trio tyczną  
i służbie społecznej oddaną O rgan izację  
w yrządziły  w ie lką  szkodę m ate ria ln ą  . m o­
ra ln ą  nauczycielstw u, lecz zarazem  zeemen- 
tow ały  szeregi O rgan izacji, zacieśniły  więź 
o rgan izacy jną , ożyw iły  zainteresow anie 
sp raw am i pub licznym i u tych, k tó rzy  tego 
za in teresow ania  do tąd  nie okazyw ali, p rze ­
k o n a ły  w reszcie w ielu  skąd  grozić może n ie ­
bezpieczeństw o dobrow olnem u ruchow i za ­
w odow em u nauczycielstw a.

O becnym  n a  sali członkom  zawieszonego 
Z arządu  G łów nego zgotow ano serdeczną 
owację.

W  w yn iku  ob rad  p rzy ję to  bez zm ian de­
k la rac ję  zasadn iczą  uc w aloną dn. 8.XII. 
ub  r. na  Zjeździe S praw ozdaw czym  O k rę­
gu AV arszaw skiego oraz szereg w niosków  
w  spraw ach  o rgan izacy jnych  zaw odo­
w ych. Z jazd s p e c ja ^ ie  silnie zaakcen tow ał 
żądan ie  zw ołania Z jazdu D elegatów  i za ­
pew nien ia  tem u zjazdowd pe łne j sw obody 
w  ram ach  S ta tu tu  Z.N.P.

Pom im o w ielkiego podekscy tow ania  
um ysłów  i skoncentrow ania uw ag i na  sp ra ­
w ach n a jb a rd z ie j ak tua lnych , z jazd  znalazł 
czas na  om ówienie sp raw  pedagogicznych 
i p rac y  społecznej na pow ołanych  w  ty m  
celu sesjach.

W  w y n ik u  p rzeprow adzonych  ta jn y ch  
w yborów  pow ołano jednogłośnie na stano­
w isko prezesa O kręgu kol. Wł. P etryk iew i- 
cza (ponownie), na  w iceprezesa kol. W ikto­
ra  H elm ana (ponownie), na przew odniczą­
cą W ydz. Pedagogicznego kol. Jadw igę 
Ga jdzińską (ponownie), na  przew odniczące­
go M ydz. P racy  Społ. kol. Ant. K ozłow skie­
go (ponownie), na  przew odniczącego W ydz. 
O br. P raw n e j kol. T a ta rczu k a  (ponownie), 
na  przew odniczącego W ydz. F inansow ego 
kol. Tad. S ad rzaka  (ponownie).

ZJAZD O K R ĘG O W Y  Z.N.P. 
W E LW O W IE

W  dn. 23 g ru d n ia  ub. r. odbył sigjwe Lwo- 
więjr p rzy  licznym  udziale delegatów , sp ra ­
w ozdaw czy; okręgow y Z jazd delegatów  
woj. Lwowskiego.

Zebranie zagaił i p rzew odniczy ł kol. M. 
O palek^sp raw ozdan ie  z działalności Z arzą­
du  O kręgu  złożyli p rzew odniczący  poszcze­
gólnych w ydziałów .

U stępu jącem u Zarządow i udzielono je d ­
nom yślnie absolutorium .

N astępnie, p rzy b y li z W arszaw y  na  za­
proszenie Z arządu  O kręgu, członkow ie b. 
Z arządu  kol. prezes K olanko i kol. Tuło- 
dziecki v itan  ow acy jn iefrp rzedstaw ili ze­
b ran y m  obecną sy tuac ję  ogólną i finanso­
wo-gospodarcze] Z.N.P

D y sk u sja  w y k aza ła  ca łkow itą  zgodność 
poglądów ; św iadczą o tym  jednom yślm e 
uchw alone w nioski ’ rezolucje.

W ybrano  Z arząd  O kręgow y w  do tychcza­
sow ym  składzie, z kol. M. Opałls iem na 
czele.

*

W obec nadsy łanych  na nasze ręce rek la- 
m acy j przez n iek tó re  kom órki o rgan izacy j­
ne Z.N.P., że nie zostały um ieszczone w  d ru ­
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kow anych  w  „W iadom ościach" w ykazach  
m iejscow ości z k tó ry ch  O gniska lub  O d ­
dzia ły  Pow iatow e nadesła ły  rezolucje w y ­
raża jące  solidarność z poczynaniam i Z arzą­
du  Głównego, w ykaz  ten uzupełn iam y  po­
n iżej tym i m iejscow ościam i, k tó re  bądź 
opuszczono w  poprzednich  spisach, bądź też 
z k tó ry ch  rezolucje nadeszły  później.

'T7",E5^
ODDZIAŁY GRODZKIE I POW IATOW E

K olbuszow a, P rzew o rsk , P rzem yśl, T arno- 
brzegiiLęJko, Nisko, N ow y Targ, Kostopol, 
Żywiec, Szam otuły, M aków  M azow ieckie 
R ypin . D rohobycz, Zborów, Leszno, O strów

M azow iecka, Stolin, M yślenice, Gostyń,; 
Działdowo.

OGNISKA
Mielec, Potw orów , W ięcbork, Skalbmierz?? 

O grodzieniec, P rzew orsk , N akło  n/N , R a­
dzanów , Kleczew, P ora j, Rozw adów , O siek 
W ielki, Tęgobórz, G ołańcz, Żółkiewce, Bor- 
kow iceńTrem bow la, Bodzanów, Drohobycz,. 
M aków  - K rakow ski, G rodzisk  W lkp„ 
B obrka, W iśnicz Nowy, W ieruszów , Ł yn tu - 
py, Tyczyn, L ipsk n/W isłą, Stoczek, P n ie­
w y, T rzem eszno, C ianow ice, N ow y Pohost, 
Łomża, Brześć K ujaw ski, Kosów, Zbuczyn. 
W ysoka, Nisko, S taw , Brzesko.

RECENZJE SPRAWOZDANIA
„Z DZIEJÓW  EEM OKR iC J l W P O L SC E 1

(U w agi o ksiąfece W. B an asia ) l )

Przeszłość po lska  k ry je  w iele w ydarzeń, 
o k tó ry ch  współcŹEsny ogół tzw. w ykszta łcony

*■) W in cen ty  B anaś: Z dziejów  dem okracji 
w Pólscea, str. 1(16. S k ład  G łów ny: R obotniczy 
In s ty tu t  O św iaty  i K u ltu r j  im . S t. Ż erom skie­
go. W arszaw a, ul. S en a to rsk a  11/12. C ena zł 2.

n ie  ty lko  n ic  nip wie, ale k tó ry ch  naw et się nie- 
dom yśla. P ie rw szą  wieść o nich w ita  ze zdzi­
w ieniem  jak o  coś, co przeczy u s ta lo n y m  p o g lą ­
dom n<j przeszłość.

W y d arzen ia  {je stanow ią  pew ną osobną k a te ­
gorią, w y o d ręb n ia jącą  się dzięki szczególnem u 
ch arak te ro w i socjologicznem u. I  tu  tkw i p rzy ­
czyn a»rch u k ry w an ia .

U jaw n ien ie  w p u b lik ac jach  naukow ych 
i obiektywne® ocenienie tego, co do ląd  n au k a

D O  P. T. PRENUMERATORÓW!
Przypom inam y P. T. prenum eratorom  naszego pisma, że czas już  

odnowić prenum eratę na m. styczeń b. r., którą należy w płacać za 
pomocą niżej podanego przekazu rozrachunkowego

Adm inistrac ’ a

W ła ś c ic i e l  r o z ra c h u n k u  
(n a z w a  w y d aw n ic tw a) :

, , ‘W b D L M O Ś C I
N A U C Z Y C I E L S K I E "

Nr
r o z r a c h u n k u

2

M n  r ł  -  a r  5

W p tr .c a ja c y :

(N azw is k o )  ...............................

( I m i ę ) .............

P o c z t a : .......

M ie j sc o w o ś ć  

Ulica .............

N u m e r  d o m u  N r  m ie s z k a n ia

P l t Z K K A Z  R O Z R A C H U N K O W Y

n a  z ł
z ł o te  s ło w n ie

N r r o z rac h .  

2

:qr !',k.: ~  w y że j

W łaścic ie l rozrachunku (nazw a w yaaw nictw a):

„WfA^ OM JŚC I NAUCZYCIELSKIE"

Warszawa IV, Targowa 7 1

P o d p is
p r z y jm u ją c e g o « Z -'" ----\

Nr n a d a w c z y

* I )
5 \  J

1

Stem pel
o k r ę g o w y
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w stydliw ie sk ryw ała , m u sia łab y  w konsekw en 
?cji w yw ołać rew olucję  w pog lądach  o fic ja ln e j 
n a sze j h is to r ii  — h isto rii podręcznikcęwj szkol­
n ych  i czy tan ek  d la  m łodzieży.

N ie znam y naszej przeszłości!
P rzec ię tn y  in te lig e n t po lsk i opuszcza szkołę 

średn ią , n ie  majatę n a jsk ro m n ie jszy ch  naw et 
w iadom ości o losach i dziejow ej ro li mxjli.cz-: 
n ie jsżę j w a rs tw y  społecznej w Polsce —u ch ło­
pów polsk ich . Syn  ch łopsk i kończący szkołę 
ś red n ią  n ic .n ie  wie o tym , ja k ie  b y ły  zm ienne 
koleje  w arunków  b y to w an ia  wsi polskie;] na 

^przestrzeni wieków. S yn  in te lig e n ta  — p a trzy  
.na  w ieś po lską  ja k  n a  n ieznaną, egzotyczną 
k ra in ę ; n ie  zna teraźn iejszości, cóż dopiero m ó­
wić o przeszłości wsi i chłopa.

O sta tn ie  czasy p rzynoszą  ciekaw e p u b lik ac je  
z dziejów  ch łopstw a ja k  np. St. Św iętochow skie­
go, n e s to ra  p u b licy s ty k i po lsk iej „H isto ria  
chłopów  polskich},* p am ię tn ik i D ec^yńskiego, 
i w reszcie o sta tn io  — W incentego Banasia: 
„Z dziejów demokracji w Pol.seeA'-,

T reścią  książk i W. B a n a s ia  są ru ch y  rew olu- 
cyjuo-ludow e w Polsce w p ierw szej połow ie 
w ieku X IX . Genezę ruchów  w idzi a u to r  w eko­
nom icznych w aru n k ach  życia ch łopa, uzależn io­
nego całkowicie, od p a n a  i pozbaw ionego jak ich  
kolw iek fak ty czn y ch  m ożliw ości' ap e lac ji do 
czynników  w yższych przeciw  ak tom  p ańsk ie j 
sam ow oli. P<|3zątkowe in d y w id u a ln e  w y stąp ie ­
n ia  chłopów  przeciw  „złym " panom  p rzek sz ta ł­
c a ją  się w szeroki ru ch  m asow y, p o siad a jący  
sw oich p izyw ódców  i coraz w y raźn ie j k ry s ta l i­
zu jącą  się ideologię.

H en ry k  D em bow ski, c h a ra k te ry z o w a ły  dotąd  
przez o fic ja ln ą  nau k ę  jak o  działacz przede 
w szystk im  niepodległościow y, i ks. P io ir  Ście­
g ienny , a u to r  „Złotej książeUżki" (sfałszow ane­
go lis tu  ptfpieża G rzegorza X V I) — oto gfówn. 
przyw ódcy chłopscy i w yrazfcieldf ch łopskiej 
ideologii^-tych czasów.

Szczególnie dużo miejsca, pośw ięcił a u to r  ks. 
Ściegiennem u, jakod tem u , którw  zorganizow ał 
n a  szerzej zak ro jo n ą  skalę sp isek  chłopski, m a­
ją c y  doprow adzić do ch łopskiej rew olucji za­
rów no przeciw  "aborcom  ja k  szla-ehcie po lsk iej. 
SpSgfek został zlikw idow any przez w ładze ro sy j­
skie w r. 1844.

N a końcu książk i zam ieszcza a u to r  leltsH ,Zlo- 
tc»ji książeczki1'.

S k ru p u la tn ie  zebrany  m a te r ia ł h isto ryczny , 
rzewgJia an a liza  naukow a, g ru n to w n ie  u zasad ­
nione w nioski sp raw ia ją , Jze dziełko W. B a n a ­
sia  stanow i pow ażny przyczynek do dziejów lu ­
du polskiego, a. żywość i ła tw y  tok w ykładu  
czynią  zeń in te re su ją c ą  lek tu rę .

Z. N.

„P  ł o m?y k  Ś l ą s k i "  — te a tr  d la  d J ^ c i ,^  
P od  pow yższym  ty tu łe tu  akazało  się w ydaw ­

nictw o spraw ozdaw cze O ddziału G rodzkiego 
w Chorzow ie Z w iązku N auczycielstw a P o lsk ie ­
go za ro k  1936/37. C iekaw e i ak tu a ln e  to w y­
daw nictw o poprzedzone p ięknym  m ottem  W ł. 
D aw ida „O duszy nauczycielstw a" zaw iera  tre§ć 
n ąstęp u jącą : S k ład  R ad y  N adzorczej. Słowo 
w stępne in sp . Szk. Obwc iu C horzow skiego P r. 
M ittka . P ism o N aczolnika W ydu._ Ośw. Pub] 
do Z arządu  Oddz. G rodzkiego Z.N.P. w Chorzo 
wie. Pok łosie  p ieiw szego sezonu tea tra ln eg o  
w op racow aniu  p rof. St. S taśko . O naszej żywej 
publiczności dziecięcej w opracow aniu  kier. 
St. B łasińsk iego . S ta ty s ty k ę  u d z ia łu  m łodzieży 
w przedstaw ien iach  oraz zestaw ien ia  kasow e 
i spraw ozdan ie  K om isji K ontrolującej?- 

U w ag i insp. szk P r. M itka  ouaz re flek ­
sje  p ro f. S taśko  i kier. B łasińsk iego  o d u ­
żych w alo rach  w ychow aw czych te a tru  szkolne­
go n a b ie ra ją  w yjątkow ego  znaczenia, gdy  się 
zestaw i je  z toczącą; &ię obecnie po lem iką  o ro li 
i znaczeniu  te a tru  szkolnego n a  łaniach p ra sy  
co d z ien n e j'i pedagogicznej.

pzpMBJds

{BsidA\

BU IB ]S3pB U  B ]B Q

* %
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Jub ileusżow y  nufńef „ O g n i s k o w e  a “

W chw ili gdy patrio tyczny  lud  śląsk i odda­
w ał krew  i m ienie  w o fia rn y ch  zm agan iach  się 
z zaborcą o o d zy sk an ie^ iem i ś lą sk ie j, nicLibzifiT| 
wówczas szeregi nauczyciels tw a polskiego roz­
poczęły koo rdynac ję  i ogniskow anie? poczynań 
in d y w id u aln y ch  w zakresie ' ośw iatow o-kultu  
ra ln y m . P o w sk ija  pierw sze ośrodki o rg an iza ­
cy jne  ty ch  now ych dążćii — O gniska Zw iązku 
N auczycielstw a Polskiego. U w ażając  się za 

- ^padkobiereów lezynu pow stańczego, ‘g ru p y  nau- 
cz.ycmlstwa związkowego od razu  solidnie zor­
ganizow ane, św iadom e swego celu i poslamzie- 
tw a, p o s ta n a w ia ją  sobie za p u n k t honoru  i am ­
b ic ji u trw a lić  i p og łęb ię  jego tra d y c |ę  w k a ż d J s  
dziedzinie. Od tymoli p ięrw szycn  dążeń k o n s tru k ­
tyw nych  up łynęło  15 la t. Z okazji w łaśn ie  p ię t­
nasto le tn ie j działalnogci Zwi N auczycielstw a 
Polsk iego  n a  Ś ląsku  w ydany  został jub ileu szo ­
w y n u m er „O gniskow ca".

Całość zaw iera opróc:. a r ty k u łu  w stępnego, 
o tw iera jącego  H piętńjisto lecie^i 7 przyczynków  
spraw ozdaw czych u jm u jący ch  poszczególne 
dziedziny działa lności Z.N.P. T reść tego w y­
daw nic tw a p rzed staw ia  się n astępu jąco :

1. Spraw y organizacyjne (rozwój Z.N.P. na  
Ś ląsku , ru ch  o rg a n iz a ę y jira  w la tach  1922—1937, 
w y k re s y !  dane sta tystyczne).

2. Praca pedagogiczna (p o lityka  szkolna, 
m yśl pedagogiczna, u ra b ia n ie  duszy dziecka, 
sam okształcen ie’, twórczyń czynnik  k u ltu ra ln o - 
snołęcznynaj;

3. Praca społeczno-ośwdatowa.
4. Sprawy finansowo-gospodarcze.
5. W obronie zawodu.

I/;’ 61'; Sekcje okręgowe
7. Akcja prasowa.
J a k  widać? z pow yższego zaledw ie po Bieżnego 

zestaw ien ia  ju b ileu sz  X V -lecia  Zw. Nauoz. P o l­
na  Ś ląsku zadokum entow ano w szechstronnie 
i wyićżerpn.jąco.

S. P. PROF. STEFAN ZYGMUNT CZARNOWSKI
Zm arł S tefan  Zygm unt C zarn o w sk ’ p ro ­

fesora socjo logii n a  U n iw ersy tecie  J. P
Prof. C zarnow sk i o dbyw ał studia w  L ip  

sku  i Pańyżu. W  zag ran icznym  św iecie 
n aukow ym  zdobył stanow isko  źródłówy-i. 
m i bad an iam i nad  kul tu r  Ą ce ltycką , stud io ­
w ał ponad to  h isto rię  k id tu ry , re lig io zn aw ­
stwo, spe jo lo g ięS h is to rię  ruchów  «spolecfc- 
nycli.

W  c h w ili w y b u c h u  w o jn y  w stąp ił w  sze­
reg i walczę$|ycli o n iepodległość. B ył leg io 1" 
n istą. W  czasie w o jn y  bo lszew ick ie j w a l­
czył ja k o  k a p ita n  na froncie.

P rzeszed łszy  do rezerw y ' pow rócił do 
p rac  naukow ych  n a jp ie rw  w Szkole Szta­
b u  Gen. ja k o  tłum acz i w yk ładow ca , n a ­

s tę p n ie  n a  im iw ersytjaiie  h ab ilito w ał się, 
ja k o  docent socjologii. O d szeregu la t « » -, 
k ład a ł, po.ojzątkowo ja k o  p ro feso r nadzw y- 
czajny , późn ie j z w y cza jn y  socjologięjj,C:ie-

szył się w śród  uczniów w ie lk im  uznan iem  
i p rzyw iązan iem . Sem inarium  prow adzo- 
ne p rzez  Niego by ło  wzorenwl ja k  na leży  
m łodzież uczyć i w ychow yw ać.

W obec o sta tn ich  w y d arzeń  na  wyfeszjych 
uczeln iach  z a ją ł stanow czą i zdecydow a­
n ą  postaw ię!szerm ierza o w olność i rów ność 
obyw ate lską . N ie uznaw al kom prom isu , 
zawsze śm iało i jasno  głosił swe p rze k o ­
nan ia , b u d z ił też  ogó lny  ■'szacunek dla od­
w agi swĄkłi p rzek o n ań  naw et u p rzec iw ­
ników .’

Z m arły i uczony b y ł członkiem  Z w iązku 
N auczycielstw a Polskiego, gdzie w  S ekc ji 
Szko ln ictw a W yższego p ias to w ał godność 
przew odniczącego. N auczycielstw o zwiąź-'i 
kow e tra c i w  Nim  Kolegę, gorącego p r u ­
jąc iel a i szczerze oddanego członka o rg a ­
n izacji.

!!! 1 1 7  O B R A ZK O W  Z A  G R III ■ ■ ■

P ję kn ie  w y k o n a n e  album  za w ie ra ją c e  zb ió r  artystycznych zdjęć

„ Z  C A Ł E G O  Ś W I A T A "
b ra zk i w  formacie 9 x 1 1  > 1 1 X 1 9  « *i  z  objaśnieniami.

o sko n a ła  pomoc p r z y  n a u cza n iu  g e o g ra fii i do p o g a d a n e k .
T a n i  u p o m i n e k  d l a  g r z e c z n y c h  d z i e c i .
P o rto  za  e g ze m p la rz  2 0  g r . P r z y  za m ó w ie n ia c h  p o n a d  1 5 - e g z ., nie  d o lic za m y k o s ztó w

o p a k o w a n ia  i p o rta .
W y s y ła  na za m ó w ie n ie

„ N A S Z A  K S I Ę G A R N I A ”
W  W A R S ZA W IE ul. Św iętokrzyska 1 8  Kom o P .K .0 . 2058
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,,M inisterstwo W. R. i O. P. pism em  z dnia 4 grudnia 193? r. Nr I I  
Pr. 1518213? zatwierdziło do bibliotek uczniowskich w  liceach ogólno­
kształcących wydawrdctm o p. t. N ikodym ow a St. i N ikodym  O. W stęp  
do rachunku różniczkowego. W ydaw nictw o „Naszej Księgarni ‘-ĘMar- 
szawa. 1936.“

J:Ministerstwo W . R. i O. P. pismem z dnia 1? grudnia 193? r. za­
twierdziło do bioliotek uczniowskich dla dzieci lat 9— 10 w ydaw nictw o  
p. t.: Homolacs K .: Wigilia W ojtusia. Bajka. W ydaw nictw o ,,Naszej 
Księgarń . Warszawa. 1935.“

I fi P 3 M I E  NI  E.
Stosownie do życzenia, wy ażoneso przez fcol. P R E 2 S Ó W  OKRĘGÓW

Q0 ZARZACÓW  WSZYSTKICH OGNISK 
! ODDZIAłÓW POWIATOWYCH Z .  H. P

wysiane po 2 względnie po 4 egzemplarze broszury p.t.
„KALiTKI Z  DZIEJÓW  RU HU NAUCZYCIELSKIEGO W POLSCE"

ui o p ra co w a n iu  Z .  N O W IC K IEG O  
Cena e g z . z ł .  1 .2 0  w r a z  z  p r z e s y łk a . P ie n ią d ze  p ro s im y w p ła ca f z a  pomocą dołączon ych do 
p rze syłe E: b la n k ie tó w  n a d a w c zyc h  P . K . 0 .

„ N A S Z A  K S IĘ G A R N IA ’ 
W  W A R S ZA W IE

S. A .

W  tfzasid, fe ry j ,W iadom ości' N auczycielsk ie” nie wychodzą.ać
3  .Rękopisów red ak c ja  n ie  zw raca.

A dre*  R edakcji i A d m in is tra c ji: W arszaw a, ul. T arg o w a 71. 
K onto  rozrachunkow e: W arszaw a IV , N r ‘2.
[ R e d a k c j a  C z y n n a  o d  g .  1 0  d o  l 'o ® &

R edagu je  kom itet.
R ed ak to r odpow iedzialny i w ydawcaT S tan is ław  Rapacz.

5

o.
“wVI

C EN Y  OGŁOSZEŃ: C ała  s trona ,;— 250 zl. «/2 s tro n y  — 150 zl,
'/S* s tro n y  — 80 zl, '/s s tro n y  — 50 zl; s tro n y  — 25y'zł. D robne 
15 g r  za słowo. O głoszenia w tekście o 25°/ffldrożej.

P R E N U M E R A T A : m iesięczna 1 zl — eąna pojedynczego num eru  
;J0 grosziy.

„N asza D ru k a rn ia ”, S ienna I:'3 te ł.:


